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POZNAŃ, 20 listopada.
Wzburzenie umysłów w Paryżu z powodu przewagi 

rądu reakcyjnego w otoczeniu cesarza i wynikłćj ztąd 
»altownćj represyi wszelkich objawów opozycyjnych trwa 

wdzie dotąd, przecież poczyna się już nieco uspoka- 
jak to widzimy z dzisiejszych korespondeucyi pary- 

ich do Koeln. Ztg i Indóp. beige. Wiedeńska 
resse, która nad ostatniemi wypadkami w stolicy nad- 
¡kwańskićj bliżćj się zastanawia, tego jest zdania, że obe- 
,y ruch antirządowy we Francyi uważać należy raz za 
¡dźwięk rewolucyi hiszpańskiej, powtóre za manewr 

irzedwyborczy, którego celem jest przez ciągłe drażnienie 
du wywołać z jego strony represyą, by go zdyskredytować 
obec mas i tym sposobem skłonić je do wyboru kandy-

lh'jjtów opozycyjnych.
O ile wnioskować można z dotychczasowego rezultatu 

jścjbyborów w Anglii, stronnictwo whigów przeważnie repre- 
telentowane będzie w parlamencie, co gabinet teraźniejszy 
»ezwątpienia zmusi do ustąpienia. Ten, przewidywany 
Paktesztą od dawna, obrot rzeczy miał obudzić w umyśle 
„.ikrólowćj Wiktoryi, jak zaręcza inspirowany korespondent 
laj-berlióski do hamburgskiój Boers. Halle, zamiar złoże­
nia korony na rzecz księcia Walii, Monarchini bowiem 
¡jHie chce brać na swe barki odpowiedzialności za prawdo­
podobną reformę, naruszającą rządowy kościół w Irlandyi, 

¡pragnie, by sprawa tak ważna młodszym była powierzona 
¡'»fjkom. Ztąd tćż wywodzi korespondent przyczynę zjazdu 
^wszystkich niemal członków rodziny królewskićj na dwo- 
rffl)pe angielskim, a może i odwiedziny księstwa Wales 
ro-W Compićgne stoją w związku z tą projektowaną zmianą
zeta tronie Wielkićj Brytanii.
ICJ Ogólne niemal przekonanie, że zmieniona ustawa wy­
starcza wprowadzi do izby niższćj parlamentu angielskiego 
, baczną liczbę posłów ze stanu robotniczego, zostało za­

wiedzione. Dotąd bowiem zaledwo dwóch kandydatów 
ii klasy roboczćj zdołało się utrzymać, podczas gdy główny 

ceiastęp posłów składa się, jak zwykle, z reprezentantów
) aajwyższćj arystokracyi. I tak z rodziny Hamiltonów 
■- zterech członków zasiędzie w parlamencie, równaż liczba 
°" przemożnćj rodziny księcia Devonshire. Lord Derby 
pysyła do izby gminnych dwóch synów, tyluż lord Wynd- 
reiam, whigowska zaś rodzina Wenthworth aż trzech swych 
) ułonków. W tym stósunku i inne znakomite rody są re- 
—¡prezentowane w nowój izbie. Co do przebiegu wyborów 

zaznaczyć wypada, że tu i owdzie przyszło w czasie, głoso- 
kn łania do groźnych zamieszek. W Bolton musiało wojsko 
ub lystąpić, by rozdzielić walczących na boxy Irlandczyków 

Anglików; w Bristolu zburzył tłum wyborców kilka ka- 
fr% aienic, toż samo w Belfast, w Cork i Newport, gdzie na-
j. »et kilku ludzi przy ogólnćm wzburzeniu poraniono.
~ W polityce międzynarodowćj wielka od dni kilku ci- 
f KB. Nordd. All^. Ztg zaprzecza tylko pogłosce, ja- 

* toby gabinet pruski pismem okólnćm do swych reprezen­
tantów zagranicznych lub przez poufne komunikacye sta- 
oi»ł się usprawiedliwić politykę swą względem Rumunii.
. Srok podobny, zdaniem organu ministeryalnego, tćm mnićj 
) pyłby uzasadnionym, że wiadomo powszechnie, iż Prusy

zawsze doradzały i doradzają księciu Karolowi I troskliwą 
• łączność na warunki traktatu paryskiego, którćm tćż rząd 
ibjhikaresztski sumiennie przestrzega, starając się przede- 
;e" fezystkićm o rozwój wewnętrzny kraju.— Z drugićj strony 
^¡wyraża inspirowany korespondent berliński do Koeln. 
‘"¡Ztg powątpiewanie, aby pomiędzy Rzymem a Florencyą 

bczyły się obecnie jakiekolwiek układy co do modus vi- 
rjendi, i uważa wiadomość Indóp. beige, jakoby Sto- 
, lica Apostolska skłaniała się do ustąpienia Włochom pro- 
l-Wincyi Yelletri i Frosinone w zamian za gwarancyą reszty
)- swych posiadłości, za nieuzasadnioną.
:hl ____________

Wiadomośoi urzędowa.
NPan raczył pozasłużbowemu ministrowi stanu 

Jann-Hollweg nadać orła wielkich komturów król, 
tamowego Hohenzollernów.

Beth-
orderu

Korespondencye Dziennika Posa.
Lnów, 17 listopada.

(T.) Prawie wszyscy posłowie nasi, zasiadający w ra- 
państwa, z wyjątkiem tych siedmiu, którzy należą do 

tíegacyi państwowój, i którzy udąli się do Pesztu, wró- 
M już do kraju. Posiedzenia rady państwa zostały bo­
li'1» z powodu rozpoczęcia obrad delegacyi zamknięte. 
Jedy się na nowo rozpoczną, niewiadomo jeszcze. Człon- 
owie rady państwa zostaną późnićj zawiadomieni 
dniu rozpoczęcia posiedzeń. Według jednych mają one 
spocząć się już dnia 10 grudnia, według innych aż po 
owym roku. Ta ostatnia wersya jest prawdopodobniejszą, 

dyż wreszcie, gdyby 10 grudnia miały się posiedzenia 
i- [ozpocząć, mogłyby trwać ledwie dni dziesięć, z powodu 

'Owiem świąt Bożego Narodzenia musiałyby być znowu 
tknięte okęło 20 grudnia. Prawdopodobnie więc do- 
Wo w styczniu i sprawa galicyjska będzie mogła przyjść 
‘a porządek dzienny obrad rady państwa. Ministerstwo 

u Podłoży wnioski sejmu lwowskiego, czyli tak zwaną re- 
' »¡L • ra<k*e państwa; uczynić to będzie zniewolonóm, 

;®usi go wreszcie do tego delegacya nasza, ale czy go 
¡®asić zdoła do popierania tych żądań, a tóm więcój, czy 
,a°ia uzyskać dla nich dwóch trzecich części większości 
, J niższćj i wyższój, jest podobno dla każdego, kto na 
' asunki przez jakieś różowe nie patrzy okulary, więcój 

. wątpliwóm. Wnosząc z usposobienia ministrów dzi­
kszych, którzy, pomimo wdzięczności, jaką wiuni są 
3wet objawiają delegatom naszym za skuteczne popar- 

wniosku rządowego w sprawie ustawy wojskowój, ani

mnićj rzadko niż my tutaj z nią się spotyka — tryskająca 
z każdego wiersza tego pisma myśl polska, polskie uczucie, 
polskość słowem. Polska jest polską, rdzennie polską, 
polską do szpiku kości i to mi się wydaje największą, nie-

ocenioną jćj zaletą, na emigracyi: nie przeto byśmy się tu, 
na obećj ziemi, wynaradawiali samowiednie — Boże ucho­
waj 1 ale każdy z nas, mnićj więcej, uległ któremuś z zagra­
nicznych wpływów mimo woli; co mówię, na przekór najwię­
kszym wysileniem, by pozostaćsobą. Jeduegouderzyła wiel­
kość zagranicznych instytucvi, drugiego światłość obećj na­
uki, trzeci dał się pociągnąć prorokom niewiernych... i pol­
skość, swojskość, domowa wiara, domowy sąd, jakoś niezna­
cznie w oczach naszych zbladły, powlokły się mgłą: szanu­
jemy je zawsze, ale już jakoś z mniejszą śmiałością się do 
nich zwracamy, z bojaźuią się na nie powołujemy, bo, bo., 
narody zachodnie tak wielkie, tak bogate, tak mądre, a prze­
cież myślą, a przecież czują inaczćjl... Musi być ta bie­
dna Polska nasza bardzo zacofana 1... I, nie wiedząc sami 
jako powoli, powoli jeden z nas na Baala, a drugi na Molo­
cha przysięga. Jedna Polska, pomiędzy wszystkiemi pi­
smami emigracyjnemi, powiada: nie! Wielkie są i bogate 
i przemądre naredy Zachodu, aleć i Polska nie ostatnia; 
pomimo nieszczęść w jakie pogrążona; znakomici są mężo­
wie Z ichodu, ale Polak tylko na własnym gruncie dosłużyć 
się może. Uprawiajcie niwę własną, woła Polska na ro­
daków, bo jeżli my zostaniem Francuzami, Włochami, Hi­

szpanami, czyż Anglik lub Skandynawczyk będą za nas 
:służyć Ojczyźnie! Tak wołają redaktorowie Polski 
Śa w rzeczach i literaturze narodowćj biegli, zawsze pełno 
fcytacyi mając na zawołanie i najniewierniejszego przeko- 
iuywują, że nie masz tak nowćj na Zachodzm myśli, o któ- 
rćjby już narodowa nasza literatura i filozofia nie wiedziały, 
me rozprawiały i którćjby odpowiedniejszy duchowi nasze­
mu. aniżeli zagraniczne formułki, nie dały rozwiązania. — 
W tćm. powtarzamy, główna w oczach naszych zasługa 
Polski i pewni jesteśmy, że Bolesławita— zwróciwszy 
w tę stronę uwagę, przyzna namjsłuszność... Gdyby jesz- 
szcze Bolesławita wiedział jakiemi nadludzkiemi wysilenia- 
rni, jakim szeregiem ofiar Polska, przy zupełnym braku 
funduszów', a małćj liczbie prenumeratorów, się utrzymuje, 
wybaczyłby naru z pewnością, że po nim jeszcze uczuliśmy 
potrzebę, ośmieliliśmy się o Polsce przemówić... Gdyby 
Bolesławita by tu z nami, żywićj jeszcze’ niż my uczułby, 
co my czujemy, a w takim razie pewnoby nam nie przyszło 
na myśl po nim głosu zabierać...

Szósty numer Polski zawiera głęboko pomyślany 
i ¿¡inip napisany -ąrtykuł wfetępny pod tyt: r „W ofeość i li- 
iTeralizin dzisiejszy.“ Paralella ta zimnego, obojętnego, 
rachującego się, samolubnego, a co najbardzićj ciasnego, 
zazdrosnego i niesprawiedliwego nowoczesnego liberalizmu 
z szeroką, dawną polską wolnością, która nad miłość i bra­
terstwo innych granic nie znała, powinnaby przecie ude­
rzyć tych z naszych współbraci, co tylko w zastosowaniu 
obcych formułek widzą zbawienie Polski. Liberalizm 
w imię wolności prześladuje, oto w streszczeniu nader 
prawdziwa charakterystyka liberalizmu, którą daje Pol­
ska. Numer ten Polski podaje w odcinku dalszy ciąg 
dziejów „Organizacyi“ na wychodztwie i wspaniałe tłóma- 
czenie wiersza paui E. Kron na pamiątkę rapperswilskiego 
obchodu. Inne działy pisma zawierają wiele faktów nie­
zmiernie ciekawych i trafnie zebranych, a charakteryzują­
cych spółczesne dzieje tak kraju jak i wychodztwa, a oraz 
głos przesłany przez redakcyą na zjazd dziennikarzy pol­
skich, którym taż redakeya domaga się trzech rzeczy: na- 
samprzód jasnego postawienia przez dzienniki polskie kwe- 
styi moskiewskićj dla przeciwdziałania panslawisty- 
cznćj propagandzie Moskwy ; powtóre, poszanowania wy­
znań religijnych ; po trzecie wreszcie, porozumiewania się 
kraju z emigracyą. Jedno tylko, jedno pozwolimy sobie 
wyrazić na koń;u życzenie: gdyby wstępne artykuły Pol­
ski mogły być o trzy razy krótszemi! Zyskałyby na 
jędruości, byłoby ich trzy zamiast jednego. Co podnio­
słoby o wiele pismo tak rzadko wychodzące...

słyszeć nie chcą o nadaniu Galicy i samorządu, jakiego się 
sejm w rezolucyi swój i w adresie domaga, wnosząc dalćj 
z jawnie posłem polskim ptzez niemieckich menerów więŁe 
szóści rady państwa okasywanćj niechęci, zdaje się, że 
ostatecznie skończy się na tóm, iż delegacya sama będzie 
się widziała zmuszoną opuścić zgromadzenie, przez udział 
w którym nietylko naj mniej szćj krajowi nie przynosi ko­
rzyści, ale nawet, będąc poparciem wrogiego nam mini­
sterstw?, pośrednio mu szkodzi.

Co zrobić wypadnie w razie prawdopodobnego a ra- 
czćj niewątpliwego odrzucenia żądań sejmu lwowskiego, 
dotąd delegacya jeszcze nie postanowiła. Kwestya ta przyj­
dzie pod obrady i pod głosowanie koła pobkiego dopiero 
wtedy, gdy sprawa ta będzie już na porządku dziennym 
rady państwa ijgdy, po wysondowaniu opinii tak rządu jak 
i większości rady państwa, rezultat jćj rozpraw i głosowa­
nie będą mogły być przez koło przewidzianemu Jeżeli już 
dziś niemal pewnym być można jak postąpi rada państwa 
z naszą rezolucją, tak przewidzieć znowu trudno, jaką 
uchwałę poweźmie nasza delegacya, jak bowiem silnie w de­
legacyi naszój zastąpione jest zdanie, że kwestyą kategory­
cznie postawić i od ustępstw rządu i rady państwa zawislćm 
uczynić należy dalsze pozostanie Polaków w radzie państwa, 
tak równie liczne a może i liczniejsze są głosy za tćm, aby 
do ostateczności niedoprowadzać, lecz zwolna i ostrożnie 
postępując, pracować nad obaleniem ministerstwa dzisiej­
szego w nadziei, że przyszłe będzie dla autonomicznych 
żądań Galicy i względniejsze. Które zdanie przeważy, dziś 
przewidzieć trudno, jak i trudno przewidzieć, w czyje ręce 
przeszłyby rządy państwa w razie, gdyby dzisiejsi mini­
strowie ustąpili. Obawa, by miejsce dzisiejszych libera­
łów, jakkolwiek przeciwnych autonomii krajów koronnych, 
mianowicie nieniemieckich, lecz zawsze łudzi postępowych, 
nie dostali się do władzy biurokraci lub wstecznicy z ro­
dzaju Clam-Martinitzów i Thunów, wpływa także nie mało 
na chwiejność delegacyi naszój.

Jaką więc drogę obierze delegacya nasza, aby trudny 
swój obowiązek względem kraju, który po nićj tyle się spo­
dziewa, spełnić, przyszłość dopiero okaże. Zważywszy jednak 
wszystkie okoliczności, zdawałoby się rzeczą najodpowie­
dniejszą, nim jeszcze do ostateczućj przyjdzie walki i nim 
kwestya stanie na punkcie „albo — albo“, spróbować za 
pośrednictwem Węgrów wpłynąć na monarchę, aby ten 
ministrom stanowczo oświadczył, iż wolą jest jejto, by ta­
kie a takie Galicyi nadano prawa. Zdawałoby się, że rząd 
peszteński już ze względu na Chorwacyą, którćj tak ob­
szerną w węgierskićj połowie monarchii nadano autono­
mią, powinienby nietylko nie być przeciwnym nadaniu ta- 
kićjże autonomii Galicyi w przedlitawskićj państwa poło­
wie, lecz nawet z uwagi na tak zwaną „paritas“ obu połów, 
nadania takićj autonomii Galicyi od rządu wiedeńskiego 
domagać się. W ogóle, jeżeli czego dla Galicyi spodzie­
wać się można, zdaje mi się, że spodziewać się tego można 
tylko od Węgrów i korony. W Peszcie tćż głównie podo­
bno delegaci nasi dla Galicyi pracować i ztamtąd pomoćj’ 
spodziewać się powinni. Nie wiem tćż, czy polityczną 
było rzeczą ze strony posła Ziemiałkowskiego, że w mowie 
swój pierwszćj, powiedzianćj przy rozprawach nad ustawą 
wojskową, uderzył na lewicę sejmu peszteńskiego, ona bo­
wiem nierównie nam jest przychylniejszą niż stronnictwo 
Deaka i sfery dziś w Węgrzech rządzące.

Przed rokiem pisałem o staraniach rządu moskie­
wskiego utworzenia we Lwowie konsulatu. Usiłowa­
nia te zostały bez skutku, rząd austryacki stanowczo 
temu się oparł. Teraz poruszają tę sprawę na nowo 
pisma moskiewskie,mianowicie Gołos i lwowskie Słowo, 
dowodząc, że interes moskiewskich poddanych i ich braci 
galicyjskich, prześladowanych przez Polaków i Niemców, 
wymaga koniecznie, by rząd moskiewski miał we Lwowie 
swego reprezentanta. Jakkolwiek jt st rzeczą niewątpliwą, 
że dziś rząd austryacki, a mianowicie kanclerz pan Beust 
radby ustępstwami wszelkiego rodzaju ująć sobie a przy- 
najmnićj nie zrażać potężnego sąsiada, to jednak wątpić 
bardzo należy, żeby gotowość do ustępstw szła tak da­
leko, by aż na ustanowienie konsulatu moskiewskiego we 
Lwowie zezwolono.

Zaraza na bydło szerzy się u nas w sposób zatrważa­
jący dzięki niedbałości władz rządowych. Niedbałości tćj, 
którćj radzca medjcynalny pan Res-sig jest uosobieniem, 
zawdzięczamy, że mamy zarazę bydła nawet tu w sa­
mym Lwowie.

Znowu jeden z członków rady państwa otrzymał kon- 
cesyą wstępną tak zwaną Vorkoncession na budowę drogi 
żelaznćj. Pan Czajkowski otrzymał bowiem pozwolenie 
do rozpoczęcia robót przygotowawczych pod budowę kolei 
ze Lwowa na Żółkiew, Mosty wielkie i Krystynopol do So­
kala ku granicy moskiewskiej na czas jednego roku. Zło­
śliwi utrzymują, że ministrowie takiemi Vorkoncesyami, 
które ostatecznie rządu do niczego nie obowiązują, i takich 
Vorkoncesyi przyrzeczeniami, panów reichsratów sobie uj­
mują i ich energiczniejsze przeciw sobie działanie para­
liżują. _________ _

fi^tsryż, 17 listopada.
Z. Tych dni wyszedł z druku szósty numer Polski 

w Zurychu, a jakkolwiek, ściśle biorąc, nie de mnie należy 
rozbiór tego emigracyjnego pisemka, pozwólcie, że się 
o nićm szerzćj nieco rozpiszę. Zapytacie mnie może, dla 
czego do czasopisma tego, tak szczupłych rozmiarów i tak 
rzadko, a tak nieregularnie wychodzącego, tyle przywię- 
zuję wagi, że o ukazaniu się każdego z jego nume­
rów, jakby o znacznym jakim donoszę wypadku? Sądzę 
jednak, iż jeżli tylko Polskę czytujecie, zapytania tego 
mi nie zrobicie. Ocenił już zresztą wartość Polski, we 
własnym waszym dzienniku,Bolesławita,choćmnićjgo ude-_ 
rzyła niż nas, bo szczęśliwszy, bliższy niż my kraju, może ‘ na rok 1867 dług państwa wynosił 270 milionów, dziś do-

PRUSY.
Berlin, 19 listopada. Izba poselska odbyła dziś 

siódme posiedzenie plenarne pod laską marszałka Forcken- 
becka. Przy stole ministeryalnym zasiadł tajny wyższy 
radzca finansów Meinecke, późnićj przybył minister skarbu 
baron Heydt i tajny wyższy radzca finansów Molle. Mar­
szałek zawiadamia izbę, że poseł Assmann wstąpił znowu 
do służby rządowćj i dla tego stracił mandat poselski. — 
Wniosek posła Eberty’ego, tyczący się kompetencyi sądów 
przysięgłych w sprawach politycznych i prasowych przeka­
zano komisyi sprawiedliwości; wniosek zaś posłów Har- 
korta i Bergera, dotyczący prawa o kolejach żelaznych, ko­
misyi dla handlu i rękodzieł. — Poseł Richter (Sangers- 
hausen) wznowił zeszłoroczny swój wniosek o zniesienie 
zakazu dla duchownych protestanckich dawania ślubów 
osobom, które się rozwiodły. Wniosek ten załatwiony 
być ma przez końcowe obrady a marszałek referentami tćj 
sprawy zamianował posłów Schoeninga i Twestena. — Mi­
nister skarbu baron Heydt złożył u laski mnrszałkowskićj 
projekt do prawa, dotyczący zniesienia wynagrodzenia za 
denuncyacye. Projekt ten ma być załatwiony w końco­
wych obradach. Marszałek zastrzegł sobie wyznaczenie 
referentów. Tenże minister podał następnie projekt do 
prawa, tyczący się wznowienia kredytu wojskowego 60 
milionów na wysokość reszty w ilości 5 milionów. Projekt 
ten przekazano komisyi budżetowćj.—Na porządku dzien­
nym zapisane były dalsze przedwstępne obrady nad bud­
żetem państwa na rok 1869. Obrady specyalne nad dłu­
giem publicznym. Przy wstępie obrad daje komisarz 
rządowy, tajuy wyższy radzca finansów Meinecke dość ob­
szerny pogląd, w którym mianowicie stara się wykazać, że 
finansowe położenie państwa pomimo wzrastającego długu 
bynajmnićj nie jest złe. Poseł Hfgen zdania tego nie po­
dziela i wykazuje, że kiedy w czasie przedłożenia budżetu

szedł już do 434 milionów. Pomyślne przedstawianie na­
szych stosunków przez ministra skarbu głównie się przy­
czyniło do zwiększenia długu. Jeżeli kiedy minister 
skarbu urząd swój opuści, natenczas pozostanie

po nim sława, że spotrzebował fundusze dyspozycyjne pań­
stwa pruskiego i pożyczkę znacznie powiększył. Pozycye 
etatu przyjęto prawie wszystkie tak, jak je rząd przed­
łożył.

Komisya sprawiedliwości izby panów odbyła dziś pier­
wsze swe posiedzenie. Obradowała nad projektem do 
prawa, tyczącego się egzaminów jurydycznych i przygoto­
wania do wyższćj służby w sądownictwie.

JKMość przyjmował wczoraj o godzinie 9 z rana mi­
nistra skarbu, barona Heydta, a późuićj słuchał rttoratów 
marszałków dworu. O godzinie 11 przyjmował w obecno­
ści gubernatora i komendanta Berlina raporty wojskowe. 
Następnie pracował król z szefem gabinetu cywilnego a o 
godzinie 12 w południe przyjmował cesarzową rosyjską. 
Po wysłuchaniu krótkiego referatu pułkownika Albedylla 
udał się JKMość do hotelu poselstwa rosyjskiego, ażeby 
rewizytować carową. O godzinie 5 z południa dany był 
w pałacu królewskim większy obiad na uczczenie carów ćj 
rosyjskićj. Dziś z rana odjechała carowa z dziećmi i or­
szakiem do Petersburga. Król i książęta krwi byli obecni 
przy odjeździe carowćj na dworcu kolei wschoduićj.

Ambasador francuski przy tutejszym dwirze Benedetti 
powrócił wczoraj z Paryża na swą posadę. — Poseł pruski 
u dw'oru włoskiego, hrabia Usedom, wyjeżdża w tych duiach 
do Florencyi.

Przedwstępne obrady nad zawarciem traktatu poczto­
wego pomiędzy Związkiem północno-niemicckim a Anglią 
zapewne jeszcze w tym tygodniu ukończone zostaną.

AUSTRYA.
Wiedeń, 16 listopada. Dzisiaj zbiorą się w Peszcie 

delegacye a wczoraj ogłosiła urzędowa Wiener Ztg 
wystósowane do kanclerza państwa barona Beusta cesar­
skie pismo odręczne, które przez ustanowienie nowego ty­
tułu monarchy i monarchii, szczególnićj w obec zagra­
nicy, ma usunąć prawdziwe czy pozorne obawy Węgrów. 
Pismem tćm rozporządza cesarz, aby, „ponieważ uregulo­
wane świeżo stósuuki konstytucyjne tego wymagają, iżby 
przy jego aktach monarszych a mianowicie przy zawiera­
nych w jego imieniu z mocarstwami z grauicznemi trakta­
tach państwowych używano odpowiednich tytułów i wyra- 
żęń,“ we wstępie do takich traktatów odtąd nazywany był 
„^esarzem AusRyi, królem Czech itd. i apostolskim królem 
Węgier“ i aby w kontekście w skróceniu używano tytułu 
„cesarz Austryi i apostolski król Węgier“ lub „J. ces. i król, 
apostolska Mość“, aby nareszcie dla oznaczenia całćj mo­
narchii używano na przemian wyrażeń „austryacko- 
węgierska monarchia“ i „austryacko - węgierskie pań­
stwo.“

O zmianie tćj tytułu cesarza i państwa austryackiego 
pisze dzisiejsza pólurzędowa Abendpost pomiędzy iu- 
nemi, co następuje: „Wiener Ztg ogłosiła wczoraj ce­
sarskie pismo odręczne do Jego ekscelencyi, p. kanclerza 
państwa, którćm kwestya tytułowa tak co d<> osoby Jego 
ces. król. Mości jako tćż co do całości połączonych pod 
berłem najwyższćj dynastyi królestw i krajów ostatecznie 
unormowaną została. Jak poznać na pierwszy rzut oka, 
odnoszą się zaprowadzone przez wzmiankowe najwyższe 
pismo odręczne modyfikacye tylko do tak zwanego ma­
łego tytułu J. ces. Mości, podczas kiedy wielki tytuł nie 
został zmieniony, a średni tytuł, do którego tekstu po 
słowach: „„cesarz Austryi““ wtrąca się jeszcze tytuł: 
„„apostolski król Węgier““ uległ małćj tylko zmianie dla 
dobitnego wykazania danego historycznego stósunku. Tak 
we względzie tego małego tytułu jak i pod względem ozna­
czenia terytoryów wszystkich, stojących pod rządem J. ces. 
Mości, okazała się potrzeba nowszego ustanowienia w sku­
tek przemiany ważnćj, jakićj uległ wewnętrzny organizm 
monarchii i państwowo-prawne jćj ukonstytuowanie. — 
W używać się na przemian mającćj formułce: „„au^trya-
cko-węgierska monarcha“ „austryacko - węgierskie
państwo““ występuje dobitnie charakter’tćj zmiany. A me 
mnićj dobitnie łączy się w osobistym tytule Jego ces. Mości: 
„„cesarz Austryi, król Czech itd. i apostolski król Węgier““ 
jako tćż w skróconćm oznaczeniu: „„cesarz Austryi i apo­
stolski król Węgier““, ,,„J. ces. Mość cesarz i król““ itd. 
forma z stosunkami rzeczywistemi, które utworzone zo­
stały przez ugodę z Węgrami i przez stanowcze ustanowienie 
prawa państwowego dla reprezentowanych w radzie pań­
stwa królestw i krajów. — Dualistyczna podstawa tych 
stosunków musiała przy uregulowaniu kwestyi tytulowćj 
być koniecznie punktem wyjścia a specyalna wzmianka 
królestwa czeskiego, które dotąd wspomniane także bywało 
w małym tytule, nie może być uważana za nadwerężenie 
danćj tćj zasady. Przy specyalnćj zaś wzmiance tćj miano 
bezwątpienia wzgląd na historyczny rozwój monarchii i na 
ważność kraju a dalćj i na objawiające się historyczne 
poczucie luduości czeskićj. Następujące wyrazy: „„itd.““ 
zdają się przeto być dostatecznemi, by jednę połowę 
tytułu w obec drugićj, Węgier dotyczącćj, i zewnę­
trznie także w duchu dualistycznego ustroju monarchii 
ograniczyć i oznaczyć.“

Paryzkie telegramy donosiły przed kilku dniami, że 
cesarzowa Elżbieta przybędzie do Compiègne. Tu nic 
o tćm nie wiedzą, aby odwiedziny takit, ile w tak już 
spóźuionćj porze, były zamierzone. — Radzca ambasady 
hr. Załuski udał się w niedzielę na swoją posadę do 
Rzymu. — W. księżna rosyjska Marya przybyła tu wczo­
raj incognito jako hrabina Tołstoja na Tryest, przenoco­
wała w Hotelu Victoria i udała się dzisiaj rano pocią­
giem nadzwyczajnym do Drezna. — Jak donoszą 
z twierdzy Rosenberg, dostał uwięziony tamże hrabia 
Gustaw Chorinski obłąkania zmysłów.

FRANCYA.
Paryż, 17 listopada. Rząd zabiera dotąd dzien­

niki zbierające składki, nie zważając wcale na to, że ta­
kowe nie tak łatwo dają się zastraszyć i że umysły publi­
czności przez to coraz więećj się jątrzą. Siècle i Pro­
grès de Lyon Emancipation, Progrès de Tou­
louse, Gironde i inne pisma departamentowe otrzy-



mały nakaz, ażeby zaprzestały wszelkich składek. Pro­
grès de Lyon i Gironde zastósowały się do ży- 
cziń rządu, Siècle dziś jeszcze — ale podobno po 
raz ostatni, zamieścił 32 iranki zebrane przez kompanią 
pierwszego pułku grenadyerów gwardyi, w którym także 
i młody cesarzowicz służy. Tuluzkie pisma jednak nie 
okazały się d ść uległemi przepisom rządu i dotąd zbierają 
składki. Opinia j ubliczna jest do najwyższego stopnia 
oburzona a paryscy, korespondenci do Indép. belge 
i Koel n. Z tg piszą, że należy się obawiać, ażeby ta 
niechęć opinii publicznćj nie wywarła jakiego wpływu na 
losy cesarstwa, W tych dniach miał wyjść;źyciorys na ba­
rykadach poległego Bandina. Życiorys ten został już 
wykończony przez pana Lermine, ale autor nie może zna- 
leść dotąd drukarza, któryby się odważył w obec takich 
stósunków odbić rękopis. Rząd zresztą ściga wszystko 
bezustannie, co wywołuje wspomnienia zamachu stanu. 
W tych dniach wezwano przed sąd pana Tenota autora 
historyi 3 grudnia, chociaż dziełko jego już trzech docze­
kało się w)dań bezkarnie. Dzisiaj pisze Monitor, że 
rozpoczęte zostało śledztwo przeciw Gaulois o rozsze­
rzanie fałszywych i rząd dyskredytujących wieści. Czy 
Gau lois surowćj ulegnie karze, powątpiewają tu ogólnie, 
ile że pismo to jest w jak najściślejszych związkach z mi­
nistrem Pinardem. Minister ten jest zresztą główną przy­
czyną, dla czego rząd z taką niewytłómaczoną i dla siebie 
nawet niebezpieczną surowością występuje. Minister stanu 
Rouhee był podobno chwilowo teg » zdania, aby całą tę 
sprawę puścić mimochodem i przedwczesném prześladowa­
niem me wywoływać z lasu opozycyi. Atoli, gdy zdanie 
jego me zostało uwzględnione, uważa on i dzisiaj sta­
nowczość za rzecz konieczną do utrzymania powagi rządu. 
Ministrowie Pinard i Barocbe wysłali stćsowne rozporzą­
dzenia do prefektów, aby ostro występowali przeciw dzien­
nik, m. Z powodu tego zabrane zostały już trzy liberalne j 
pisma. Opozycya zamierza wydać w pojedynczych bro- 
szui kąch wszystkie mowy miañe przez adwokatów przy 
procese Baudina i dochód tychże przeznaczyć na 
pomnik.

C o n s^ i t u t i o n n el nie jest zupełnie zadowolony z mani­
festu komiti tu hiszpańskiego wyborczego. „Podpisani, pisze 
powyższy dziennik, oświadczają się, wprawdzie za monarchią, 
ale z manifestu nie trudno poznać, że komitetowi wybor­
czemu nie chodzi o monarchią dziedziczną, chce on zapro­
wadzić zatéin taką monarchią, któraby odpowiadała doży­
wotniej prezydenturze. Jeżeli taka ma być rzeczywiście 
myśl manifestu, to nie trudno będzie republikanom wziąść 
z czasem górę nad monarchistami.“ Madrycki korespon­
dent do Constitutionnela jest także niezadowolony 
z reorganizacji stósunków duchowieństwa, którą przedsię­
wziął pan Ortiz, minister sprawiedliwości. , Zdaje się, 
pisze tenże, że nowa reorganiza! ya duchowieństwa, która 
wypłynęła z głowy ministra Ortiz, zniesie wszystkie po­
boczne dochody, akcydeusa kościoła. Równie liczba arcy­
biskupów i biskupów ma być zmniejszoną z 54 na 20. 
Wszystko to dzieje się bez poprzedniego porozumienia się 
z biskupami i papieżem w imię wolności sumienia.“ Według 
innych doniesień jenerał Prim ma podobno pracować nad 
tćm. aby osiągnąć koronę hiszpańską, jako dożywotni 
prezydent

Dt-m zmarłegoibarona James Rothschildag przechodzi 
w ręce synów jego, barouówpMfonsa i Gustawa. Według wia- 
rogodnj cb zapewuień pozostałość zmarłego, który w 1812 
przybył doi aryża z milionem franków, wynosi do ¿0C0 mi­
lion.; angielscy zaś-fiuansisci, którzy są doskonale w interesa 
zmaiłtgo wtajemniczeni, twierdzą, że w całćj Wielkićj Bry­
tanii nie ma ani jednego majątku, któryby się mógł równać 
z maiątkiem Rothschilda. Baron James pozostawił oprócz 
tutejszych .pałaców, oprócz zamku w lasku bulońskim i cza­
ro», né| posiadłości Laïerrières 5 l;większych kamienic w sa- 
n ym paryż#, nadto rozmaite inne nieruchomości w pierw­
szych miastach europejskich. Najwięcćj posiadłości miał 
zmarły w Włoszech i to w Rzymie, Neapolu, Floiencyi 
i Turynie.

pogrzeb Rossiniego odbędzie się w sobotę, albowiem 
w tym duiu przybędzie dopiero do Par źa deputacya z je 
go rodzinnego miasta, Pezaro. Deputacyą tę będą skła­
dani pp. Mamiani, Vaccai i deputowany d’Ancona, który jest 
na ^ejuiLe reprezentantem miasta Pezaro. Nad grobem 
wykonane zostaną przez pierwsze śpiewaczki i pierwszych 
śpiewaków niektóre ustępy z artystycznych dzieł zmarłe ■ 
go. O pogrzebie swoim nie rozporządził nic zmarły 
w os-tątnjćj swéj woli, pozostawiając te, swéj żonie. Pani 
Ro.~smi wy brała smętarz 1ère la-Cbaise ua mielce wie­
cznego spoczynku dla swego męża. Według Figaro po­
zostawił Rossini 2,50 ,000 fiauków. Pani Rossini będzie 
uż. wała procentów od tego kapitału dożywociem, po jćj 
śmiercimąbyć teużekapitał, jak pisze Fi garo obrócony na 
zbudowanie muzycznego kouserwatoryum. Dla francuskićj 
akademji zapisał zmarły 6000 franków jako roczny do­
chód, który ma być obrócony na nagrodę konkursową naj- 
lepszigo dzielą muzycznego.

fcièçle pisze z Choringny-sur-Vire o pogrzebie Ha- 
vina: Na pogrzeb Uaviąa 16mb. zebrała się nadzwyczajnie 
wielka liczba pubiic/uości z rożnych stron kraju, która do­
chodziła do kilkunastu tysięcy. Widziano tam pp. Duha­
mel, prezesa trybunału z Mortain, pp. Terré, Carnot, Du- 
rier, Gueroulta i wiele innych znakomitości.“

Od kilku dni nieubłagana śmierć przerzedza szeregi 
tutejszych znakomitości. Armia straciła jenerała Lepie, 
marynarka admirała Dupouy. sztuki piękne Rossiniego, 
prasa Hi vina, finanse Rothschilda. P. Berryer leży także 
bez nadziei.

Wczoraj wieezorém zaszły rozruchy w Quartier latin. 
Akademicy przechodzili ulice, wykrzykiwali nazwiska ska­
zanych redaktorów za zbieranie składek, śpiewali piosnki 
rewolucyjne i wybijali przytém szyby i tłukli latarnie. Po­
licja wkroczyła w te nadużycia, ale żadnego podobno stu­
dnia nie uwięziła. Był tćż to tylko wybiyk studenckiéj 
rozpusty, świadczący o rozdrażnionych umysłach Pa- i 
ryżan.

Pierwsza sesya gości zaproszonych do Compïègne 
powróciła już dzisiaj. Cesarz udziela się gościom bardzo 
malo. Wychodzi on bardzo rzadko z gabinetu swego, cho­
dzi dziennie dwie godziuy na przechadzkę, podczas obiadu 
mówi bardzo mało, po obiedzie wraca zwykle do siebie 
i pracuje z ministrami, W ostatnim czasie zajmował się 
ces rz najwięcej fiuansami z ministrem Magne. Jutro udają 
się do Compiègne Dżemil basza, Nigra, Pinard i podobno 
Duruy. La Presse pisze, że jutro udaje się cesarstwo 
do IUryża, ażeby powitać*«) dopiero przybyłych książąt 
Wales, których ocztlu e w Compïègne wspaniałe i rzyję- 
Cie. Księżna Mittirmchowa występowała w Compiègne 
w sztuce hrabi« go Massa, pod tytułem: „La Mitrailleuse.“ 
Cesarz by ł w granatowym fiaku z złotemi guzikami z białą 
atł .sową podszewką. Cesarzowa miała naszyjnik z pię­
ciu sznurów brylantów, ą na głowie ptaszka dziobiącego 
brylaut.

Kiólowéj Izabelli nie proszono wcale do Compiègne, 
mieszka ona w pawilonie Rohan; znajduje się przy nićj 60 
1. kai ; jeden pokój obrócono na skarbiec dla -uchowania 
biyLutów. Codzicń królowa wychodzi w sukni atlasowéj 
coraz iuuego koloru; nn.ż jćj chodzi w czaruyiu fraku, I 
a książę Asturyi w szaréj kurtce i szarym kapeluszu. Ma 
on wiele zabawek ołowianych, przedstawiających całe woj- J

ska i narody, i jest przekonany, że matka jego podróżuje 
dla wlasaćj przyjemności. Królowa oddała wizytę księżnćj 
Matyldzie, która ją rewizytowała, przyczém zwrócono 
uwagę, że żołnierze nie oddawali jéj honorów woj- 
skowwch.

Królowa nie ma nic zwykłego w swéj fizyognomii 
i tylko frenolog znalazłby w nićj rysy Ferdynanda VII. 
W orszaku zaś jéj przeciwnie kilk pięknych twarz zwraca 
na się uwagę, do czego dodać jeszcze należy pięane man­
tyle, andaluzki zielone, kwiaty we włosach, wachlarze i ma­
łe buciki usznurowaue wstążkami; wszystko to przedstaw ia 
piękny widok. Co się tyczy mężczyzn, największą zwraca 
nasię uwagę tp intendenta Marfori. Jest to bardzo 
piękny mężczyzna który wygląda lepićj niż wszyscy dumni 
hildalgowie, znajdujący się w otoczeniu kiólowéj. 

HISZPANIA.
* Wiadomości z Hiszpanii są tak sprzeczne z sobą, 

że trudno powiedzieć coś pewnego o obecnym stanie rze­
czy. Pochodzi to ztąd, że wiadomości, jakie otrzymujemy 
płyną z rozmaitych źródeł, pochodzą od rozmaitych stron­
nictw, które stósunki hiszpańskie przedstawiają nie według 
rzeczvwistéj prawdy, ale według własnych interesów.

Wiadomości o zachodzących zaburzeniach w kraju 
potwierdzają się. Najlepszym tego dowodem jest, że 
wszystkie prawie większe miasta prowincyonalne zażądały 
załóg wojskowych, ażeby utrzymać porządek publiczny. 
Prim, któryby niechciał z tego powodu rozdrabniać 
sił wojska, założył w Nowćj Kastylii obóz, zkąd 
mogą być przerzucone wedle potrzeby pojedyn­
cze oddziały w każdćj chwili w rozmaite strony kraju. 
W stolicy przeważa dotąd partya uaiiarkowana; w Barce­
lonie zaś wichrzą akademicy, niezadowolnieni z prawa wy­
borczego, dozwalającego głosu tylko tym, którzy 25 rok 
życia ukończyli. W Walladolid dopominają się zupelnéj 
wolności sumienia bez wszelkich zastrzeżeń i ograniczeń. 
W Sewilli pojawiają się od czasu rozruchy, tak samo 
w Murcyi. Zgoda między monarchistami a republikanami 
przyszła wprawdzie do skutku, została nawet uświęconą 
aktem publicznym w wspólnie wygotowanéj odezwie do na­
rodu, aleć wiadomo, co takie odezwy spisane na papierze 
znaczą w obec rozbudzonych namiętności ludu. Odezwę 
tę podpisali riie tylko monarchiści, jakOlozaga, SaLstiano, 
ale i republikanie jak Rivero, Martos. Podpisani zgadzają 
się wprawdzie na munarchiczną formę rządu, ale dodają 
zarazem, że nie mają na myśli tego rodzaju monarchii, 
jaka dotąd rządziła Hiszpanią, któraby się wynosiła nad 
naród i ograniczała jego wolności. Owszćm chcą oni mo­
narchii, któraby wypływała z woli narodowći i takową w 
rzeczy saméj reprezentowała, któraby utrwaliła wolności 
narodu i zagwarantowała prawa obywatelskie, któraby się 
nie, wywodziła ani z łaski bnżćj, ani z praw dynastycznych, 
ale opierała się na podstawie demokrutycznéj i była mo­
narchią ludową.

Co do republikańskich idei, powiedzieliśmy, że w Hi­
szpanii trudno o rzeczpospolitą z powodu braku republika­
nów. Jednakże stronnictwo czynu, majjce ludzi zdolnych 
tak do pióra, jak do słowa, mogło w krótkim czasie naro­
bić wielu prozelitów. Obok tćj części krytycznéj mają 
oni za sobą inuy bardziéj pozytywny argument: tym jest 
federacyjność. Mniejsza o przykłady Szwajcaryi lub Am - 
ryki północnćj, ale w Hiszpanii różnice pomiędzy prowin- 
cyami są wielkie a dzisiejsza centralizacja biurokratyczna 
zatrzeć ich niezdolał.,. Najgorętszym propagatorem tvch 
idei jest niejaki p. Castellar, człowiek zdolny, wymówmy, 
niegdyć adwokat, późuićj profesor, mający ledwo "lat trzy- 
dzit ści kilka. Jego broszura zrobiła niezmierne wrażeni:*- 
Dowodzi ona, że bistorya Hiszpanii jest historyą federalną. 
Każde z dawnych królestw t-go kraju ma inne tradycye, 
inny charakter, zamieszkiwane jest przez inne plemię. 
Asturya ze swymi walecznymi góralami rozpoczęła wyzwo­
lenie kraju (z pod panowania Maurów) i położyła podstawy 
państwa. Leon ocalił pełue sławy instytucye municypalne. 
Prowim ye biskajskie były wolnemi i silneuii. Galicja od­
parła Norrnai ów i dzielnie się przyczyniła do wybawienia 
Potrtugalii. Kastylia zatknęła czerwony krzyż na mina­
retach Albambry. Andaluzyjczycy prowadzeni przez Ko­
lumba odkryli świat nowy. Nawarra wiecznie była tarczą 
przeciw francuskim napadom. Katalończycy podbili połu­
dniowe Włochy i długo pod względem baudlu i przemysłu 
szli o lepsze z półuocneini Włochami. Wszystkie te dzie­
jowe wspaniałości wypłynęły z bogatéj rozmaitości insty- 
tucyi i życia spółecznego. Rozmaitość ta zaś nigdy nie 
zawadzała jedności kraju. Nigdy żadua prowincja hisz­
pańska nie wzywała pomocy zagraniezuéj przeciw drugiéj 
prowincyi. Kiedy Karól Wielki szedł na pomoc Hiszpa­
nii wbrew jéj woli, górale Nawarry dowiedli mu w wąwo­
zach Roncevalu, że Hiszpauia sama przez się chce odzy­
skać swe odkupienie. Podobne dowodzenia pochlebiają 
niezmiernie Hiszpanom, u których duch municypalny 
i prowincyonalny jest jeszcze dotąd niezmiernie silny 
i zapewne panu Castellarowi zjednają licznych zwolen­
ników.

Rozwaga wszakże na jedno każę zwrócić uwagę. Pan 
Castellar dobrze wyliczył przyczyny rewolucyi, ale nie za­
stanowił się nad środkami. Od lat czterdziestu nie lud, 
lecz wojsko wszystkie pronunciamientarobiło, dziś to samo 
wojsko jest panem położenia. Jeżeliby republikanie zdo­
łali na swą stronę jirzeciągnąć Prima, w którego armia 
wierzy, Rzeczpospolita miałaby widoki. Do téj pory do­
wodów tego nie ma, owszćm są przeciwne. Ale Prim pra­
wdopodobnie nie znalazł jeszcze dla Hiszpanii króla; kan­
dydatów wymieniano dość, lecz chodzi oto, czy Prim zna­
lazł już pomiędzy nimi takiego, któryby przyjął koronę 
hiszpańską, pod warunkami, jakie nań konstytucj a nałoży, 
powtóre, czy przyjąwszy koronę, zyskałby zatwierdzenie na­
rodu. Postępowanie Prima jednak coraz bardziéj zdąje się 
zagadkowém; jego wahania, zwłoki, milczenie sprawiły, że 
naród zaczyna wątpić, czy znajdzie króla. Prim odzywał 
się i pisał za formą mouaichiczną, ale mało na jéj korzyść 
działał, owszćm prędzćj można powiedzieć, że działał 
przeciw niéj tak, iż nie podobna w téj chwili powiedzieć, 
że działał przeciw niéj tak, iż nie podobna w téj 
chwili powiedzieć, jaki jest jego plan i cel rzeczywisty. Ja­
kikolwiek jeduak jest ten cel, monarchia czy Rzeczpospo­
lita, Prim jest tak zręczny człowiek, że go pewno przepro­
wadzi. Przed miesiącem mówiono, że uie ma rejiublika- 
nów w Hiszpanii, dziś to powiedzieć trudno; namnożyło 
się ich w Madrycie szcztgólniéj, w półuocno-wsihoonuh 
i południowo-zachodnich prowincyach. Powodem tego jest 
owa trudna do wytłómaczenia zwłoka w zaprowadzeniu 
starowczéj formy rządu, albo w stanowczych do téj formy 
przygotowaniach. Rząd tymczasowy z każdym dniem więcćj 
słabnie, boz każdym dniem ma mniéjdo dania, z każdymzaś 
dniem wzrasta ilość ambicj i i osobisty ch interesów,dopomina­
jących się o zadowolenie. Niezadowolnieni zwiększają sze­
regi republikanów. Jenerał Prim przedewszystkiém stara 
się sobie jednać armią; ułatwiouo mu to, robiąc go ministrem 
wojny. Prim tedy jest panem położenia, a gdyby z powodu 
Murcyi lub z jakićj iunćj przyczyny przyszło do walki do- 
mowéj, możemy być pewni, że wkrótce Ujrzymy w Hiszpa­
nii dyktaturę wojskową, skupioną wrękujegnego Prima.
W ówczas tćż stanie się taka f rma rządu, jakićj on będzie 
chciał, a chociażby nawet przeciwko republikanom Murcyi 
ruszył, może być Reczpospohta, bo powód swego wystąpie-

nia upozoruje nieprawnościąpodobnćj|proklamacyi, prawem 
Kortezów ustawodawczych, a Kortezy te przy dyktaturze 
militarnćj tak będą wybrane jak dyktator wskaże. Jene­
rał Prim uie jest tćm, czćni był Cavaignac we Francyi; 
dobry to Hiszpan może, ale z pewnością jest to człowiek 
wielkićj ambicyi osobistćj.

Jenerał Dulce wybiera się wreszcie w tych dniach na 
wyspę Kubę w charakterze naczelnego kapitana. Wypły­
nie on na Legacie „Madryd,“ zabierając z sobą oficerów 
sztabu i urzędników cywilnych. Władza jego jest dość 
obszerną, to tćż spodziewać się należy, że uda mu się zu­
pełnie uśmierzyć powstanie na wyspie. Jenerał Balsameda 
w Manzanillo, na wschodnim brzegu Kuby, pozostawił po­
wstańcom tydzień do namysłu, poczćm wystąpi z bez- 
względuą surowością, jeżeli powstańcy się nie uspokoją, ile 
że odebrał rozkazy od jenerała Lersundi, ażeby wszyst- 
kiemi siłami podtrzymywać rząd biszpań ki na wyspie. 
Na Kubie utworzyła się partya, która uie dąży wprawdzie 
do oderwania wyspy od macierzystego kraju, ale pragnie, 
by Kuba tworzyła z Hiszpanią rzeczpospolitą federacyjną. 
Partya ta głownie przyczyn a się do podburzania kolo­
nistów, obiecuje im bowiem zniżenie podatków, jeżeliby się 
jćj plany udały. Za rządów Izabelli koloniści musitli rze­
czywiście wielkie ponosić ciężary, bo rok rocznie spłacała 
wyspa 33 miliony podatków, który to ciężar podniósł się 
nawet r. 1867 do kolosalnćj sumy 60 milionów. Pienią­
dze nie pozostawały w kraju, ale wpływały do kas madry­
ckich. Urzędników nawet nie płacił rząd dostatecznie. 
Tego rodzaju rządy musiały kcuiecznie sprowadzić ua wy­
spę ogólną nędzę i upadek poprzedniego dobrobytu. 
Republikańska junta Kuby przedstawiła w osobnym do­
kumencie całe to opłakane położenie wyspy i domagała 
się: zaprowadzenia sądów przysięgłych, autonomii gmin- 
nćj, wolności prasy, pracy, handlu, przemysłu, zniesienia 
monopolu i niewolnictwa.

O przebiegu spraw hiszpańskich dwa tylko następu­
jące otrzvmal-śmv dziś telegramy:

Kadryt, 18 listopada. Podpisana dotychczas na po­
życzkę w Hiszpanii suma wynosi przeszło 8 milionów es­
cudos. Wiadomość o zaszłych niespokojnościach ograni­
cza się na niektórych wybrykach rzemit ślniczych, które 
wydarzyły się w Toledo. W całćj zresztą Hiszpanii nie 
zakłócono pokoju.

Floreocya, 19 listopada. Garibaldi wystósował do 
ludu hiszpańskiego adres, w którym poleca przyjęcie rze- 
czypospolitćj federacyjnćj.

TURCY A.
• Z Cftrogrodu piszą między innemi do Correspon- 

danceduNord-Est:
„Ekspedycya statków tureckich, mająca się udać do 

Aten w celu przewiezienia na Kandyą kreteńskich wy­
chodźców, została odłożoną z powodu opozycyi rządu gre­
ckiego, który zarówno moskiewskiemu, chciałby utrzymy­
wać ciągłą agitacyą. Rząd grecki oświadczył, że przewo­
zowi emigrantów będzie się sprzeciwiał wszelkiemi adini- 
nistracyjuemi środkami, które ma ua swe rozkazy. Odpo­
wiedź ta zrobiła wielkie wrażenie w rządowych kołach tu­
reckich, a wielki wezyr zwołał natychmiast ad boc radę 
ministrów, aby się zastanowić nad środkami, jakich należy 
użyć w obec nieprzyjaznego stanowiska ateńskiego gabi­
netu. Do decyzyi nie przyszło, gdyż jedna część mini­
strów z Mitha-lem baszą na czele chciała chwycić się środ­
ków energicznych, zmuszającach Grecyą do ustępstw, pod­
czas gdy druga, zostająca pod wpływem Alego baszy, pra­
gnie działać umiarkowanie, wzywając równocześnie dyplo- 
matyczućj interwencyi Francyi i Anglii. Prawdopodob iie 
stronnictwo Alego baszy odniesie w tćj sprawie zwycię- 
ztwo. Wielki wezyr zamierza przesłać notę p ryskiemu 
gabinetowi, w którćj oświadczy, że ze względu na potrzebę 
utrzymania pokoju w Europie Turcya zrobi ustępstwo ze 
swćj strony i me wyszle statków na greckie wody. Zara­
zem Ali basza poprosi, abv statki francuskie zajęły się 
przewozem emigrautów. Jeżli Fraucya przystanie na tę 
propozycją, natenczas Wysoka Porta wyszle tylao jednego 
komisarza, najprawdopodobuićj Fahri beja, który będzie 
przewozu dozorował.

„Wiadomości, nadchodzące z Rumunii do Carogrodu, 
brzmią coraz groźoićj. Nie ulega wątpliwości, żeBratiauo 
marzy o jakimś kroku stanowczym, który, powiódłszy się, 
mógłby na zawsze uwolnić Rumunią od zwierzchnictwa 
Wysokićj Porty. Mówią, żo krok ten stanowczy będzie 
uczyniony w dniu otwarcia izb rumuńskich, t. j. dnia 15 
grudnia r. b. Moskwa miała przyrzec czynną pomoc mini­
strowi księcia Karola.“

O spisku ni życie sułtana korespondent pisze temi 
słowy: „Wbrew twierdzeniom różnych dzienników, mogę 
was zapewnić, że szczegóły, podane w moich dawnych li­
stach o spisku na życie sułtana, są prawdziwe i autenty­
czne. Spisek istniał; był on rozgałęziony we wszystkich 
prowincyach, na jego czele stali Moskale i Grecy, a jeżli 
uwięzionych oddano ambasadzie moskiewskićj, to jedynie 
z tćj przyczyny, że rząd turecki nie chciał nadto skompro­
mitować pewnego mocarstwa, które wbrew własnćj woli 
musi oszczędzać.“

Telegramy.
Peszt, 18 listopada. Według Pester Korrespon- 

denz ukaże się księga czerwona dnia 24 lub 25 bin. 
Rząd wielką w nićj przywięzuje podobno wagę do zacho­
wania pokoju a w konstytucji widzi gwarancją dla monar­
chii austryacko-węgierskićj w jćj stanowisku jako mocar­
stwa pierwszorzędnego.

Peszt, 18 listopada. W izbie niższćj uchwalono bud­
żet sześciu ministerstw.

Peszt, 19 li. topada. Jak słychać, skorzysta kanclerz 
państwa baron Beust z wolnego czasu, jaki mu się nadarza 
w skutek narad wstępnych w podki misjach, i uda się na 
jeden lub dwa dni do Wiednia w celu załatwienia spraw, 
do jego wydziału należących.

Zagrzeb, 17 listopada. Królewskie rozporządzenie 
dotyczące Fiumy przyjęto wszystkiemi głosami przeciw 
czt rem. Jutro odbędą się wybory do delegacyi.

Irsbruck, 18 listopada. Duia 21 mb. otworzoną 
znów zostanie przestr/eń kolei ż. lazućj pomiędzy Butzen 
a Weroną i odtąd tćż odchodzić będą na całćj linii pomię­
dzy Kufsteinem a Weroną przepisane planem pociągi oso­
bowe i pospieszne.

Paryt, 18 listopada. Monitor wieczorny donosi, 
że ambasador francuski baron Talłeyrand-Perigord przybył 
do Petersburga i przyjmowany był przez cesarza Aleksan­
dra. Cesarz okazał zadowolnieuie swoje z pokojowego 
ducha i uczuć wzajemnćj życzliwości, jakieuii osobiście 
przejęci są monarchowie Europy. Car okazał się podobno 
rozczulonym sympatyą, którą cesarz Napoleon okazał 
przy sposobności rozbicia okrętu, na którym znajdował się 
w. książę Aleksy, i przy ślubie księcia Leuclitenbergskiego; 
w równy sposób miał okazać żywe swe zadowolnieuie z po­
wodu ukończonćj budowy kopmy tumu jerozolimskiego. — 
Constitutiounel ogłasza artysuł, z którego okazuje 
się, te rząd księstw naddunajskich postanowił załatwić 
kwestyą klasztorów według uchwał między uarodowćj ko­
misji z 1864 r. — Z powodu ogłoszenia list subskrypcyj-

nycb na pomnik Baudina zabrano Journal de p6f. „ mo 
i kilka innych dzienników departamentowych. riLśj d

Paryż, 18 listopad,!. Książę i księżna Wales 
byli tu wczoraj z dziećmi; jutro odjadą w towarzygLf-’®, 
margrabiego de Paiva, posła portugalskiego przy dwOr.ürkt< 
francuskim, który zamianowany został posłem przy 
zku północnoniemieckim.

i aryż, 18 listopada. Dyrektorów dzienników Tej„ 
Avenir national i Re veil zawezwano dzisiaj 
sędziego śledczego. Pana Tenot zawezwano nie z pOwZl 
książki jego o zamachu stanu lecz z powodu pojedynb 
przy którym pan Tenot był świadkiem. — Dz,ś w poj• j a u V, w i o yy POł I
dnie odbył się pogrzeb barona Rothschilda przy bardzo rt 
cznym udziale ludności. ‘ ’no j

Pary-:, 19 lmtopada. Minister Rouher rozporządź;/ 
aby począwszy od I stycznia 1869 oba urzędowe dziej,1 
wychodzny pod tytułem: „Urzędowy Monitor cesarstwTlwrI 
francuskiego, wydanie ranne reśp. wieczorne.“ "leg

Paryż, 19 listopada. Książę i księżna WalesurUn a 
się do Compićgue.

Neapol, 18 listopada. Wezuwiusz gwałtownie wvjf“c’ 
rzuca od dwóch dni. U podnóża wielkiego stożka potw1,1 
rzyły się nowe stożki, wylewające strumienia lawy w kielbii° 
runku, w którym wylała lawa przy wybuchu 1855 rokKe 
Największa szybkość, z jaką kwa płynie, dochodzi do igXiek 
metrów na minutę. Lawa, wylewająca się ua rolę upraT.że. 
wną, wkrótce dosięguie morza. Kilku wsiom zagraża snaW' 
stoszenie. "

Londyn, 19 listopada. Według znanego dotychczaf-* 
rezultatu wyborów wybrano 247 liberałów a 129 konserwG' 
tystów. Stronnictwo liberalne zyskało starych miejsc 3?r p 
nowych 22, stronnictwo konserwatywne starych mie.se 
nowych 5. ’ j,

Londyn, 19 listopada. Bank podniósł disconto na ~~ 
2'/aptc. I1

Nowy Jork, 7 listopada. (Parowcem „City of Anti oś 
werp.“) Shuiyler Colfax miał w Pittsburgu mowę, w któ-T— 
rćj oświadczył, że nowa administracya kierować się będzief0 
polityką wolności, sprawiedliwości i opieki dla wszystkich 
obiwateli. Poczynione zostaną pododno kroki dla unie-iDn 
ważnienia wyboru pana H« ffmanna na gubernatora No-; — 
wego-Jorku, gdyż przy wyborach zdarzały się nadużycia,
— W Sawanuah obawiają się wtargnięcia murzynów. (K) 
Donoszą, że przewodni członkowie stronnictwa demokra-i" Pf 
tycznego i republikańskiego wezwali stanowczo prezydenta T” 
Johnson, ażeby dał dymisyą ministrowi skarbu p. Culloeli. jei
— Miasto Puerto Principe na wyspie Kuba miało powstać!wii
przeciw kapitanowi jeneraluemu p. Lersundi. pet

Nowy Jork, 18 listopada. Wiadomości z Meksyku?- 
donoszą, że miasto to Alamos jako też kilka miast w *Go-|“kt 
norze i Kal.fornii niższćj spustoszyły wienry gwał- wt 
towne. ’

Nowy Jork, 19 listopada. (Telegrafem podmorskim).^ 
Rząd stanu Arkansas wysłał przeciw osławionćj Ku-Klux-jm 
Clan bandzie oddział milicyi. Przy starciu zabito 9 ludzi ,ab) 
z bandy, kilku raniono i zabrano do niewoli. !• I

i
iierlin, 80 liatopKtla. Izbn poaelaU«.,. 

W «bee wniosb . #>u<*ri«r<łu o^**it«<leeA iulul- ’ 
<t(er «praw wewnętrznych, ie rząd mimo 
mejijre dotąd wątpliwoóel, (mianowiele z oba-, 
wry nowego eo-fllktu) zexw»l,t nu nieoxruni- 
ez^itą w olność iiia»w»>«ey, ¡lonlewui | Związek i 
półnoeno-nieniłekl przyjął twuową ę spodziewa , 
się że szranki dobrego obyeznju zastąpią .
Kzrunki prawne. (Oklaski).

Berlin, 80 ilstupudo. Izba poselska. 
I“« krotkleh rozprawach przyjęto wniosek 
Uuerarda wszystkiemi gjlosami przeciw 30 ] 
■unićj więcej giosout (skrejttej prawicy).

Londyn, 80 listopada. Wczoraj wy- , 
brano 34 liberałów a 30 konserwaty w ny. h. j 
l>tsr»eli wybrany. V. Hor-tman e«»f >ął swą , 
ka.ndyoaturę. Motąd wybrano 3SI liberałów i 
a 140 konserwntt wnyrli.

II awaun, 19 listopada Fowstaóey ob­
sadzili wschodnią część wyspiy 1O tysiącami 
ludtl.

Ogłoszenie konkursu.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk Poznańskie ogłosiło 
przez odezwę z duia 1 lipca 1858 r., umieszczoną w pismach 
czasowych polskich. Konkurs do napisania: „Histo­
ryi wtościań i stósunków ekonomicznych 
w dawnćj Polsce,“ podejmując się zarazem przysą­
dzenia naznaczonćj przez hr. Augusta Cieszkowskiego, na­
grody 1000 talarów pruskich najlepszćj z prac, które 
w ciągu dwóch lat następnych nadesłane zostaną.

Kiedy w terminie naznaczonym nie nadesłano pracy 
i kiedy ponowione dwukrotnie przedłużenie terminu pre- 
kluzyjuego podobnież bez pożądanego pozostało skutku, 
postanowił zarząd Towarzystwa zgodnie z życzeniem hr. 
Cieszkowskiego ograniczyć zadanie to w ten sposób, że do 
nagrody przyjmowane będą monografie, wcho­
dzące do historyi włościan i stósunków' eko­
nomicznych w dawnćj Polsce.

Nagroda udzieloną będzie w całości, lub w częściach 
stósunkowych, jeżeli więcćj prac na uwieńczenie zasługują­
cych Towarzystwu przedłożonych będzie.

Dla prac nadesłać się mających naznacza się termin 
prekluzyjny do dnia I stycznia 1871 r. Pisma nadsyłać 
należy franco na ręce sekretarza zarządu dra Świderskiego 
w Poznaniu.

Wszystkie pisma czasowe polskie upraszamy o po­
wtórzenie ogłoszenia niniejszego.

Poznań, dnia 3 listopada 1868.
Zarząd To aizystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Pazi.aś, 20 listopada. Ponieważ na onegdajsze po­

siedzenie reprezentantów miasta naszego, przy zagajeniu tego! 
nie zebrała się potrzebna do uchwał liczba reprezemai.tów, przeto 
burmistrz p. Kobleis w myśl § 61 ordynacyi miejskiej odcz.itał 
sprawozdanie o auministracii i stanie spraw gminnych w r. 1SG7. 
Z sprawozdania tego okazuje się, że liczba mieszkańców Pozna­
nia wzrasta c gile. Ze strony władz komunalnych uczyniono 
wiele, aieby zaradzić chorobom w mieście; staw na placu Sapie- 
iyńskim i rów watowy i omiędzy ulicą św. Marcińską a Wałową 
zasypano; tak samo władze rządowe kazały po większej częś«1 
zasypać zewnętrzny rów f rteczny za bramą ku Dębinie Wiele 
ulic opatrzono w nnsztoki granitowe, a podczas upałów czy­
szczono je codziennie wodą, O dobrą wodę do p.cia tarano się 
przez u-tawiome pomp. Przez rząd poruszonej kwestyi mieszkao 
cl a wyrobników nie można było załatwić, ponieważ żądano po** 
nie gruutów, stóremi obecnie magi trat rozporządzać uie może. 
Pod względem kolei żelaznych uczyniono wiele; bnduwa kolei po­
znańsko gubeń kiej jest ua ukończeniu, poznańsku-toruńsko byd­
goskiej rozpoczęta, natomiast nic jeszcze nie uczy niono od wzglę- 
dt m kolei żelaznej z Poznania do Słupcy, na którą to linią mia­
sto podpisało za 250/XX) t 1. akcyi. O rozszerzenie ulic starano 
się przez zakupywanie odnośnych nieruchomości, trżenie ic-nie 
j -noarków z Starego Kyi ku zawiesiła królewska rejeneya, naw* 
miast larg na ryby przeniesiono na p ac za bramą Wroniecką- 
Dokowania o ustanowienie targu na chmi l trwają jeszcze wciąZ; 
to się tyczy podatków, poc.ąguięto w nowszym czasie króle*#"1 
bank do opłaty podatku dochodowego, nammiast składki ni dom 
obłąkanych w Owińskach i na zakład głuchoniemych znaczni 
zo-tały powiększone. — Wp owadzeuie opłaty szkolnego w szko­
łachd- mentarnych nie wielki dotąd przyuiesto rezu tat. 
Uowieme nauczyciela wyznania mojżeszowego przy szkoło rt-aln^ 
zatwierdziła wprawdzie rejeneya, lecz nie w zasadzie. Po odczy-



3
. , # ®owie będącego sprawozdania i po zgromadzeniu się do- 

do uchwał liczby reprezentantów przystąpiono do obrad 
‘Ledmiotaini zapisanemi na porządku dziennym. Najwa-

PrzjtLm z nich był przedmiot, tyczący się założenia kanału pod 
'StwŁi. Reprezentant pan Mutzel, jako referent kmisyi pra- 
*'ortii której kwestyą tę przekazano, z iał następujące sprawo- 
7 Królewska rejeneya zażądała od gminy, aż» by taż wy- 

,jł* na sw^i koszt kanał przykryty od ulicy, łączącej ulicę 
jjjką z Rybakami aż do rowu Karmetitańskiego. Koszta 

!phi tego wynosiłyby 2400 tal, na co rząd thce jako zapo- 
„ ¿jąć 500 tal. Magistrat udał się do ministerstwa handlu, 

s'*2 Zl iesit'n'a żądania królewskiej rejencyi. Pod dniem 
wd(j|R2Jier,iika zagroziła królewska rejeneya, że budowę wykona 
/nklŁt mia-ta, jeżeli gmina w przeciągu dwóch tygodni nie 
BoJnTjn*8 Pudowy Magistrnt postanowił pomimo to nie rozpo- 

i budowy. Komisya prawnicza wnosi, ażeby wysłano depu- 
'(¡o Berlina, któraby wyiednała u ministra handlu cofuię ie 

rejencyjnego. Na wniosek atoli burmistrza Kohleisa
:° li,

nniki
■stw

, tę zwrócono jeszcze raz magistratowi Obecnych na po­
lu było 74 reprezentantów. Magistrnt był reprezentowany
burmistrza pana Kohleisa i radzcow miejskich panów Chle- 

,, MUU< ra, doktora Samtera i Stenzla
_ * Putdiczności naszej wiadomo już z korespondenci 

hdattRydzyny, zamieszczonej w Dzienniku przed kilku dnia- 
obywatelstwo miasta Leszna i okolicy p wzięło szlachetny 
uczizenia pomnikiem pamięci nie dawno temu zgasłego 
Zlga. Któż z nas nie zna zasług tego męża, którego»yj,

t je z>sa “■Łuz' z na3 nie zua zasiug 
i .°Hito tak gorącem uczuciem dla każdej sprawy pokrzywdzo- 
kieibry, chociaż Niemiec z rodu, tak mężnie i wytrwale przez 

'Okupcie stawał w obronie sprawy polskiej, gdziekolwiek i kie- 
Ijjjtiek się do tego sposobność nadarzyła? Nie można zatem 

7 że każdy, ktokolwiek czuje szacunek dla pracy szlache- 
*Jraln'o9pieszy z datkiem wdzięczności, aby uczcić w sercach na- 
sPtlj nigdy niewygasłą pamięć męża, pełnego zasług około

t naszej.
Czad—* N» dotkniętych powodzią Szwajcarów złożyli: Pan 
. w Golski składki z Bukowskiego 15 tal. 20 sgr. — Tenże 
i dki z Dusznik 6 tal. 10 sgr. — Pan J. Kowalski z Wysoczki 

' %_ Pan J. Arendt z Dohieszewka 5 tal. — Ogółem 197 tal. 
i 103 trank. 74 cent. Dawniej zebrane tal. 300 ode- 

jy już na mipjsce przeznaczenia.
j J — * Na wdowę ociemniałą, niedawno z Sybiru przybyłą, 

Hi: Pan doktor Golski składki z Bukowskiego 6 tal. 20 sgr. 
m J. Kowalski z Wysoczki 3 tal. — Rózia z G. zebrała 4 

Ogółem 76 tal. 25 sgr.
- * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 21 listopada 

rowanie N. M. P.; w kalendarzu słowiańskim Sława. 
iód słońca o godzinie 7 minut 28, zachód o godzinie 4

3.
Dnia 21 listopada 1645 roku umowy z dyssydentami w To-
— 1578 zwycięztwo nad Moskwą pod Wenden; — 1658 

cie Sondenburga.
(K) Z Pleszew aU leg®, 14 listopada. W zeszłym ty­

li popełniła w Grudzielcu, »si powiatu pleszewskiego, wdowa 
:ngim już mężu, matka ośmiorga dzieci, nazwiskiem Wójt 
okropną zbrodnią. Mieszkając z młodym jeszcze Człowie- 

)Cl), jednakże już żonatym, pod jednym dachem, miała sposo- 
itać i widywania się z niui dość często. Między niemi wszczął 

net stósunek miłosny, którego skutkiem t yła brzemienność 
, y Gdy nadchodził czas rozwiązania mówił jej kochanek, 

H0Ó!Íecka, gdy się narodzi, światu nie pokazywała, boby go 
Go- która jest bardzo zazdrosną, za to uśmierciła. Wojtcza- 
nł-i zamilczała też przed ludźmi stan zwój odmienny i nie wy- 

n&wet dzieci swych podczas słabości z domu, choć sypiała 
, teczką dziewięcioletnią w jedném łóżku, aby nie zwrócić na 

®''¡¡ uwagi. W nocy tygodnia zeszłego, w którój dziecko na 
UX- przyszło, przebudziła wdowa syna swego śpiącego i zażą­
dałaby jéj podał wody, a gdy to uczynił, aby jej potarł wodą 

¡, Po spełnieniu woli matki położył się syn w łóżko, lecz 
¡pał, tylko uważał, co matka robić będzie, bo był zacieka-

i, słj sząc przy pi dawaniu matce wody płacz dziecka ma-
a. pierzyną.
•' tatka z łóżka

Po upływie malej 
wstała, z zapiecka

chwili widział chłopiec, 
coś białego wzięła, tém

które już nie płakało obwijała i potem je w łóżku swem 
'“’»la. Przytćm miał chłopiec widzieć, jak matka dziecko 

tóikiem czy piatem skręconym obwiązywała i powróz dobrze 
:Si łgała. Spostrzeżenie takie samo zrobiła i córka, która, leżąc 
‘“si matką w jednetn łóżku, dla niespokojnego leżenia matki 
fi*ł ie rychlej od brata się przebudziła i na wpół zamkniętemi 

m na wszystko patrzała. Następnego dnia wysłała wdowa 
**• i w pole wycinać kapustę, podczas gdy sama została w domu 

:cko swe nowonarodzone obok łóżka w miejscu gdzie stała 
'U do kapusty w ziemi zakopała. W dwa, czy trzy dni po- 

opowiadała Wojtczakowój córka dzieciom w szkole, że ma- 
T” jej dostała syna i gdzieś go podziała. To doszło wnet do 

nauczyciela, który o tem natychmiast sołtysowi zrobił do- 
jenie. W skutek dalszego doniesienia zjechała komisya są- 

w i z prokuratorem, fizykiem powiatowym i chirurg om do Gru 
(tai zastała Wojtczakową leżącą w łóżku Na dzieesu do- 

i ¡ono pizyczyny śmierci, przycżem się wykazało, że dziecko 
ł* ju męzkiego zupełuie było wykształcone, że żyło i miało 

połamane, z czem spostrzeżone pręgi sine na szyi dziecka
- ftuic się zgadzały. Wojtczakową, której wytoczono śledztwo 

irderstwo dziecka własnego, kazał prokurator natychmiast 
i odstawić do więzienia w Pleszewie.

j Na ostatnićj sesji krymina;nej stawało przed kratkami 
powiatowego w Pleszewie trzech owczarków, oskarż nych

■ wicie i sponiewieranie borowego Matuszaka w lesie boguszj ń- 
l Sąd skazał każdego z obżałowanych podług wniosku pro- 
jlora na dzi więciomiesięczne więzienie i nałożył im koszta 
[tcyi solidarnie.

Dotąd zesyłał rząd corocznie dwa ogiery królewskie do 
wienia klaczy do Malinia, wsi do pana Jonanna należącćj. 
nie ogłasza radzca ziemiański w ostainim numerze Ty go­
la Powiatowego, że stac\ą tę przeniesiono do Karmina, 
tności p Stanisława Sczanieckiego. — W numerze tym sa- 
Tjgodnika ogłasza rejeneya z Poznan a, że najnowszy wy­

cen drzew leśnych, owocowych, do upiększenia ogrodu słu- 
th i krzewów różnych, jakich nabyć można z królewskiej 
liii krajowej w Poczdamie, wyłożono w biurze tutejszego 
7 ziemiańskiego. Ceny w wykazie tym podane są umiar- 
ne, — Z pow.du zarazy, która wj buchta między bydłem 
mai na Tyńcu pod Kaliszem, zamknięto granicę Królestwa Pol­
io i zakazano przewozu bydła rogatego, koni, mięsa świe- 

• i skór bydlęcych, paszy ostrej i mierzwy. Dla dopilnowania
- hu tego wysłano ztąd pluton dragonów nad granicę Kró­

li.
j (k.) Jaroriii, 17 listopada. Dziwne następstwa z zapa- 

I śledziony. W Salonkach pod Jarocinem panowała pr.ed 
i tygodniami między bydłem rogatóm zgorzelina śledziony, 
liczyk, parobek Wernera gospodarza w Salonkach, któremu

1 sztuk padto bydła rogatego w krótkim bardzo czasie, roz- 
£ >1 za zleceniem chlebodawcy swego pierwsze bydlę, aby się

(konać, czy utratę krowy nie należałoby przypisać innej jakiej 
fobie lub przyczynie. Przy podjętej operacyi na krowie mu- 
Blaszczyk się zarazić, dostał bowiem w kilka dni czarną kro-

- “a ramieniu lewem i przy był trzeciego dnia po pojawieniu się 
ty do Jarocina do doktora p. Niklewskiego po pomoc lekar-

Lekarz zauważył, że Blaszczyk nie był w stanie wymówić 
igo wyrazu zrozumiale, lecz nie zwrócił na to uwagi, bo są- 
że klient mówi już tak od urodzenia i wypalił iuu krostę.

Czasem rozchorował się Błaszczy k na dobre, leżał całe 3 ty- 
H i był przez cały ten czas bez przytomności. W kilka ty- 
j bo już po supełnóm zabliźnieniu się rany przyszedł Błasz- 

, do siebie, udał się powtórnie do p. Niklewskiego i żalił się 
« nim, że od chwili zarażenia mówić dobrze nie może. Ża­
łowany tym wypadkiem i niedowierzając klientowi udał się 
'«lewski do Salonek, aby dochodzić prawdziwości podań cho- 
I lecz dowiedział się ku wielkiemu zadziwieniu od samego 
'"tarza, że parobek do chwili rozbierania krowy mówił jak 
‘Bej i najwyraźniej. Dziś można wprawdzie Błaszczyka zro- 
lfój jeżeli się na usta jego dobrze uważa, lecz mowa jest mu 
Mążliwą, że wszystkich dobywa sił, aby wyraz wymówić. 
'*>' k ten nie zaiąka się wcale, przedłuża samogłoski jednak 
•Daeznie, że niekiedy całej potrzebuje minuty cza-»u, aby wy- 
'ć jedyny wyraz dłuższy. Nadto jest glos jego mootonuyn 
kle nieludzki, powiedziałbym, więcej zwierzęcy, bo równa się 
'** bydła. Mowę Blaszczyka możnaby porównać z mową 
ca ludzi, którzy byli uczniami zakładów głuchoniemych. Je t 
'’“»liwbzy wypadek, który zadziwia lekarzy okolicznych, bo 
®'gą wytłómaczyć sobie związku utraty mowy z zarażeniem 
feliznowćm śledziony.

Nie dosyć, że czytamy tak częste doniesienia o pożarach 
etącyih budynki i plony, ale złość lub lekkomyślność spowodo- 
*.n nas jakąś rękę zbrodniczą do urządzenia sobie iluminacyi 
"'*ą już skalę. Szczęściem jednak nie udała się sztuka, bo 

0 wcześnie zapobieżono wypełnieniu zamiaru. Oto spostrze- 
»czoraj około godziny 5, gdy zmrok zapadać zaczął kilka 

le* w boru do Tąrzec należącym, własności rodzeństwa pp. 
.pilskich między Żerkowem i v, ilkowyją i rozpoznano za zbli- 

8ię,_że w boru, o sto kroków ode drogi, ktoś kupę zgra-

— * Ładzie zwierzęta. (Z Gaz. Polskiéj). Mnóstwo 
faktów, przez najwisrogodniejszych ludzi podanych, przekonywa 
nas dowodnie, że podanie, o ludziach zezwierzęconych, znajdowa­
nych niekiedy w wielkich lasach, pośród wilków lub innych zwię- 
rząt, bynajmniéj za baśnie poczytywać nie należy. Dziecko, po­
rzucone gdzie na skraju lasu przez nieuważną matkę lub pia­
stunkę, unoszą dzikie zwierzęta w niedostępne mateczniki i tu, 
przez niepojętą dla nas anomalią, zamiast je rozszarpać i pożreć, 
wcielają, że tak poweroy, do grona swego i jakby na przekór 
ludziom, — człowieka, pana swego, zamieniają w dzikie, bezmy­
ślne zwierzę.

Kształty wprawdzie pozostają mniej więcój te same, ale 
duch nieszczęśliwego dziecka zupełnej ulega przemianie: człowie 
ka tu nie dop trzysz, ale zwierzę; zwierzę tém wstrętniejsze, że 
nie zwyczajne. Nic okropnie,szego nad widok takiéj istoty: prze­
stała być człowiekiem, nie tnoaąc się nawet przerobić w do-ko- 
nale zwierzę. Kształty ciała ludzkie, ale dzięki wpływom tem­
peratury, grubej strawie, zwierzęcym obyczajom, skóra porosła 
włosem, szczęki się wydłużyły nakształt zwierzęcych, czoło się 
w tył odchyliło, na palca h długie porosły pazury, z włosów utwo­
rzyła się grzywa. W oczach zamiast owego Kasku boskiego, 
który tak wieiką jest ozdobą człowieka, świeci dzikość i głupota; 
z wziosléj i prostopadłej przyjął poziomą postawę; ręce zamienił 
na przednie nogi; nie w górę ale w dół tylko pogląda; a mowę, 
ten najcelniejszy dar Nieba, zastąpił wyciem zwierzęcem.

Zkąd pochodzi ta łaskawość zwierząt? — dla czego zacho­
wały go przy życiu, gdy tysiące podobnych mu istot pożarły? 
Jest to tajemnica dziś jeszcze niezbadana. Być może, że z do- 
kladniejszém poznaniem natury zwierzęcej, ich obyczajów i spo­
sobu tycia, zdołamy odgaunąć tę zagadkę; lecz dziś powtarzamy 
raz jeszcze, oprócz niepewnych domysłów nic stanowczego o tém 
powiedzieć nie możemy.

Przychodząc teraz do przytoczenia najciekawszych i naj- 
wiarogoduiejszych w tym rodzaju wypadków, zaczniem od opiśu 
człowieka-niedźwiedzia, — ile że w naszych dziejach jeden po­
dobny przykład się przechował.

Jan Chryzostom Pasek w swoich „Pamiętnikach“ pod r. 
1662 tak opisuje człowieka-niedźwiedzia, którego widział na dwo­
rze Jana Kazimierza: „A był tam niedźwiadek, inaczej w postaci 
niedźwiedzićj człowiek około lat 13 mający, którego Marcin Ogiń­
ski w Litwie, stawiając parkany, kazał osacznikom żywcem do 
sieci nagaać i złapać, z wielką jednakże strzelców szkodą,, bo go 
niedźwiedzie srogo broniły, osobliwie jedna wielka niedźwiedzica 
najbardziej broniła, znać, że to była jego matka (!); tę skoro 
osacznicy położyli, zaraz też i chłopca złapano, który był wła­
śnie taki, jak człowiek być powinien; nawet u rąk i nóg nie pa­
zury niedźwiedzie, ale człowiecze pizuogcie były; tém się on 
tylko od człowieka różnił, że był wszystek długiemi, tak jak nie­
dźwiedź, obrosły włosami, nawet i Uarz cała; oczy się mu tylko 
świeciły... Nie miało to cbłopczysko ani mowy, ani obyczajów 
ludzkich, tylko zwierzęce. W tymże to czasie podała mu krolowa 
łupinę z gruszki, pocukrzywszy ją, on z wielaą ochotą włożył do 
gęby, a posmakowawszy wyplunął na rękę, i z ślinami cisnął kró- 
lowêj między oczy; król począł się śmiać okrutnie, królowa rze- 
kła coś po francusku, a król jeszcze bardziej w śmiech.“

O tym samym zapewne cziowieku-niedźwiedziu mówi nasz 
Rzączyński w swojej Históryi naturalnej; znehodzi tylko jednak 
różnica co do wieku. Gdy bowiem Pasek daje owemu dziecku 
w 1662 r. trzynaście lat, Rzączyński powiada, że w r. 1661 miało 
ono tylko dziewięć. Zresztą są tu i inne niezgodne szczegóły, 
które czytelnik łatwo dostrzeże, porównywając powyzéj przyto­
czony ustęp z następującym:

„Pod koniec 1661 roku, w lasach litewskich dostrzegli 
strzelcy dwoje dziewięciu-letnich dzieci, silnych i czerstwy h, igra­
jących pośród stada niedźwiedzi; strzelcy usiłowali pochwycić 
dzieci, ale po wielu trudnościach zdołali złowić tylko młodsze, 
które się zębami i paznogciami broniło. Dziecię to o jasnych 
włosach i fizyognomii nader interesującej, posłano królowi pol­
skiemu, który kazał je ochrzcić. Matką chrzestną była królowa, 
oj'cern zaś ambasador francuski. Pornuno wszelki, h starań, nigdy 
niezdołano go zupełnie przyswoić. Nie znosił odzieży, którą mu 
wkładano, i darł ją w szmaty, jeżli nikt nad nim nie czuwał. 
Próżuo nauczyciele starali się go nauczyć mówić, usta jego nie 
mogły wymówić słowa, i do dwudziestego drugiego roku, w któ­
rym śmierć jego przypadła, zachował głos swoich piastunów- 
niedźwiedzi.

Bernard O’Connor, doktor nadworny Jana III Sobieskiego, 
w ważnćm dziele swojém p. n. Compendions jdan of tha body of 
Poland (Londyn 1698), którego wyjątki poda! Niemcewicz w „Pa­
miętnikach o dawnej Pol ce“, przytacza, że w 1694 roku widział 
w Warszawie inne dziecko dziesięcioletnie, również schwytane po­
między niedźwiedziami w tychże samych litewskich lasach. Gdy 
je złowiono, poczęło wyć okropnie. Ciało miało pokryte twaruą 
i gęstą siercią; dzikiego i złośliwego usposobienia, tylko z trud­
nością się przyzwyczaiło do naszego sposobu życia, lo kilkidet- 
niéj pilnêj nauce, gdy było w stanie wymówić kilka słów, chciano 
się dowiedzieć o jego życiu przeszlém, lecz wcale o nićm me pa­
miętało i żadnej zadowaluiającć nie modo dać odpowiedzi. Starcy 
i doświadczeni drwale, zapewniali 0’Connora, że niedźwiedzie 
często porywają porzucone w polu dzieci; lecz nietylko nic złego 
im nie czynią, ale unoszą w swoje ustępy i igrają z niemi. Gdy 
pieszcząc się z dzieckiem, mocniejsze uderzenie niedźwiedzićj łapy 
wydobędzie krzyk z dziecięcia, inne niedźwiedzie wpadają na swe­
go towarzysza i karzą go za nie/grabność.

Filip Camerarius powiada, że w r. 1544 w jednym z la­
sów Hesyi znaleziono młodzieńca pośród stada wilków. Chodził 
na czworakach jak one, a biegł tak prędko, te prześcigał wszy­
stkich swoich leśnych towarzyszy. Tak przywykł do postawy 
czworonożnej, że chcąc go zmusić do trzymania się prosto, mu­
siano przywiązywać mu na piersiach deski. Książę Henryk, land­
graf heski, któremu ofiarowano to dziecię, dał mu nauczycieli 
i sam czuwał nad jego w> chowaniem. Wszelkie jednak usiłowa­
nia przyswojenia go były daremne; młody dziki z głupią obojęt­
nością przyjmował starania, któremi go obsypywano, i tylko czy­
hał na chwilę sposobną, aby się połączyć ze staremi awemi towa­
rzyszami. Mocno żałujemy, że nie wiadomy nam wcale koniec 
tego wilko-czteka.

Przykłady takiego porwania dzieci przez wilków nietylko 
w Europie ale i Azyi mają miejsce. Niezmiernie ciekawe j.od 
tym względem szczegóły przytacza sir Sleeman, w swojêj podróży 
do Indyi Wschodnich, z których, dla uzupełnienia niniejszego opisu, 
niektóre sz- zegóły przytoczym.

W Chandur, niedaleko Sultanpore, pewien jeździec napot­
kał wilczycę z trzema wilczętami i chłopcem, idącym na czwora­
kach. Jeździec chciał schwytać dziecko, ale się to mu nie udało. 
Wezwawszy więc na pomoc kilku ludzi mieszkających w blisko­
ści tego miejsc*, po wielu trudach zdołał złowić dzikiego chło­
paka. Tak jednak był on dziki, że tylko związany dał się do 
wioski odprowadzić. Przy każdej sposobności starał się uciec. 
Starano się nauczyć go mówić, ale jedynym jego głosem było nie­
zrozumiałe kwiczenie. Jeżeli się zbliżyła doń dorosła osoba, był 
niespokojny i usiłował się ukryć; jeżeli zaś dziecko, rzucał się na 
nie warcząc i usiłując ukąsić. Pokarmy gotowane ze wstrętem 
odrzucał, ale chciwie pożerał mięso surowe. Nie lubił, jeżeli się 
doń zbliżył kto z ludzi wówczas gdy jadł, ale z psami chętnie po­
dzielał swą strawę. Wreszcie darowano go kapitanowi Nicholetts, 
komendantowi garnizonu w Suttaupore. W liście pisanym w mie­
siącu wrześniu 1850 r. kapitan następne szczegóły o tém dziecku 
opowiada:

„Nie można go było zniewolić do noszenia jakiegokolwiek 
ubioru, nawet w porze najchłodniejszej. W zimie dano mu ma­
terac napchany bawełną; poszarpał go w kawałki i zjadł część 
bawełny z chlebem. Bardzo lubił kości, a raz zjadł połowę ba- 
rana na jedno danie. Niezmiernie był szpetny, a nadto odrażał 
swojém niechlujstwem. NigJy się nie uśmiechnął, nic prawie nie 
rozumiał, co doń mówiono, i nie zdawał się zwracać uwagi na to, 
co się koło niego działo. Jedyną istotą, którą sobie podobał, był 
pies, z którym się przez całe dnie bawił. Mówią, że rodzice jego 
poznali go od razu, gdy został złapany, ale wyrzekli się go, wi­
dząc jego dzikość i idiotyzm. Gdy jeść mu się cnciało, podnosił 
ręce do ust, i biegł ua czworakach do strawy postawionej na zie­
mi. Zwykle jednak chodził na dwóch nogach. W sierpniu za­
chorował, podjął rękę do głowy, wybąknął kilka niby słów, kró- 
re miułv oznaczać: „głowa mię boli“, poprosił wody, wypił ją 
i skonał.“

Z tego opisu jednak nie możemy się dowiedzieć ani o jego 
wieku, ani jak długo żył pomiędzy wilkami, aui o czasie, w któ­
rym go te ostatnie porwały.

Autor zajmującego artykułu p. n. „Sceny z życia Indyj­
skiego“, umieszczonego w lutowym zesztcie Revue Britauique 
1865 r. powiada, że jedeu z jego przyjaciół, w Firabod, miał 
w swoim domu jedno z taki, h dzieci wilków. Leksrz osądził, że 
miało ono nteuleczony idiotyzm, i nic nadzwyczajnego nie widzi ł 
w tym stanie. Jednakowoż sir Helman, który, przebywając jako 
rezydent angielski na dworze Lttknów, lepićj mógł tę rzecz zba­
dać, stanowczo jir^ypisuje nied łęstwo tego dziecka długiemu po­
bytowi pośród wilków, z którjch potomstwem się wychował.

(Ciąg daLzy nastąpi).

Fragóre, to znaczy okładać Piotra, ażeby zapłacić Pawła.“
„Prawda, nsjjaśn. panie“ — odrzekł aktor — „ale Wasza 

ces. Mość możesz być zupełnie spokojnym o siebie, gdyż nikomu 
nie przyjdzie na myśt okradać Pawia.“

Odpowiedź była uszczypliwa, ale car przyjmował często 
spokojnie takie dowcipy i śmiał się z nich nawet. Tym razem 
jednak pochmurniało jego oblicze, wkrótce wsti ł od stołu i wszy­
scy się rozeszli.

Fragóre powrócił do domu wielce zakłopotauy; dla dowcip­
nisia z profesyi był nieszczęśliwy dowcip przegraną bitwą.

Było to śród zimy i dal ko jeszcze do świtu, gdy go obu­
dziło gwałtowne stukanie do drzwi.

Wstał, otworzył i — któż opisze przerażenie jego? — gdy 
ujrzał | rzed sobą oiic ra z pięcioma lejbgwardzistamt w pełnej 
zbroi, który doręczył mu podpisany przez cara rozkaz wygnania 
go ua Sybir.

Fragóre rozpaczał, targał włosy i wołał: „Jakąż popełni­
łem zbrodnię, któraby zasługiwała na tak okrutną karę? Czyż 
nie mógłbym widzieć się z cesarzem, paść mu do nóg i błagać go 
o przebaczenie? Tylko dzień, tilko godzinę zwłoki!“

Ale błagał na próżno! Rozkaz był stanowczo wydany, a 
Paweł umiał przestrzegać dopełni nia swoich u .azów.

Nieszczęśliwy artysta zaledwie zdołał wyjednać od oficera, 
który się liczył do jego przyjaciół, kilka minut zwłoki, ażeby za­
brać nieco bielizny i sukien, a potem tnusiał wsiąść do powozu, 
który otoczyła silna eskorta konna. Dwóch mużyków, z golemt 
szablami w ręku i z pistoletami za pasem, siadło obok niego, za­
trzaśnięto drzwiczki — i powóz ruszył galopem.

Ponura ciemność ota zała więźnia; towarzysze jego milczeli 
jak zaklęci, i pędzono tak kilka godzin bez ustanku. Naraz sta­
nął powóz i otworzyły się drzwiczki.

Był już dzień biały; ale nie długo dozwolono mu cieszyć 
się światłem. Z źawiązanemi oczyma zaprowadzono go do jakiejś 
nędznej chaty, i gdy mu zdjęto przepaskę z oczu, ujrzał się 
w ciemuój izbie, oświetlonej tylko małym kagankiem, i tu dano 
mu jeść na drewniauój misce czarną aresztancaą sałamachę — 
jemu, który niedawno jeszcze opływał w rozkoszach, jadał przy­
smaki przy stole cesarskim i cieszy ł się względami cara. A teraz 
był w niełasce, wygnany, w nędznej'chacie, raczony jadłem, któ- 
rem pogardziłby jego służący, dokoła niego tylko ponure, groźne 
oblicza, aui słowa pociechy, straszliwa podróż przed oczyma: — 
biedny ginął z rozpaczy.

„Fragóre, musimy się rozłączyć — rzekł oficer; — jakiój 
usługi żądasz odemnie? Narażam się okropnie; nie można bez­
karnie przekraczać rozkazów cesarskich. Do kogoż mam udać 
się w Petersburgu, ażeby ci dopowódz?“ — „Udaj się do cesa­
rza“ — wyjąkał nieszczęśliwy. -- „Niepodobna! Żądaj wszyst­
kiego innego, tylko nie tego. Może chcesz, bym przechował twoje 
pieniądze, twoje kosztowności, dopókąd nie^wrócisz?“ — „Więc 
jest przecież nadzieja powrotu? Nie jestem na zawsze wygnany?'1 
— „Zkąd znowu! Tylko na trzy lata, a te szybko przeminą.“ — 
„Trzy lata!'1—jęknął nieszczęśliwy artysta — „trzy lata na Sybi­
rze!“ N'.wa eskorta przerwała jego utyskiwania, i z zawiąza- 
nemi oczyma powieziono go dalej. Po upływie całej doby zatrzy­
mano się znowu, i nastąpiły te same formalności: ciemna izba, 
nędzne jadło, wszystko ponure i milczące.

Tak szło dalej przez trzy dni i trzy noce bez przerwy. 
Wreszcie zatrzjmał się nagie powóz. Wyniesiono na pół mar­
twego i posadzono na ławie. Przepaska nie ustępuje jednak 
z oczu. W pobliżu słyszy jakieś stąpanie, szepty i — co naj­
okropniejsza — nabijanie broni. Zdjęto mu surdut i zwią­
zano ręce.

„Baczność! Cel — pal!“
Miiśżkiety zagrzmiały — i Fragóre runął bezwładnie na 

ziemię. Strach pozbawił go przytomuości. Wreszcie ocknął się 
po chwili. Podniesiono go, posadzono na krześle i rozwiązano mu 
ręce; a gdy nakoniec przepaska spadła mu z oczu — uirżał się 
w tej samej komnacie, przy tym samym stole i na tem samćm 
miejscu, gdzie mu się wyrwał ów nieszczęsny dowcip, i otoczony 
tymi samymi gośćmi z carem w pośrodku. Przywitano go weso­
łym śmiechem; ale Fragóre zemdlał powtórnie, nie mógł przez 
długi czas opamiętać się z przerażenia, i odzyskał gpokojność do­
piero wtedy, gdy był już za granicą Rosyi.

I niebyłże to żart najgodniejszy moskiewskiego cara?l 
(Strzecha.)

—♦ Raporta sędziów Wystawy Powszechnój. Ukoń­
czono nakoniec druk Kaportu sędziów przysięgłych z przeszło- 
rocznéj V\ ystawy w Paryżu, którego wydaniem kierował pan Mi­
chał Chevalier, Dzieło to składa się z 13 potężnych tomów. 
Zbiór raportów, napisanych przez ludzi najkompeteutniejszych 
z rozmaitych gałęzi przemysłu, tworzy Encyklopedią, ozua-zającą 
dokładnie granice postępu dokonanego do chwili wystawy po­
wszechnej. Z raportów tyih można poznać wszystkie udoskona­
lenia, zmiany, które się przyczyniły do rozpowszechnienia dobrĄjo 
bytu, zniżając ceny lub tworząc nowe przedmioty konsumcyi

Gdyby wystawy miały ten tylko rezultat, już byłyby po­
trzebne, gdyż ważna to rzecz dla handlu sięgać początku wszech 
),rzeniyslów, módz zbadać ich usiłowania i postęp, zdać sobie 
sprawę z przyczyn powodzenia albo u, udku tej lub owćj próby. 
Każdy" raport jest rozprawą fabryczną, wskazującą środki dawniej 
używane, dającą opisy narzędzi, przyrządów, machin i sjiośóbów, 
które zastąpiły dawny proceder; nadto jest przewidzeniem, czórn 
będzie kiedyś ten lub ów przemysł. Ten zbiór raportów, niewy­
czerpane dzieło wiadomości technicznych i danych statystycznych, 
poprzedzony jest przedmową, na isauą przez p. Michała Cheva­
lier’». Tylko encyklopedyczna głowa mogła podołać téj pracy 
i dokładnie wywiązać się z zadania. Dzieło to niezmierni« ważne 
jest dosłownym przeglądem przedmiotów rgromadzonych na Polu 
Marsowém ze wszystkich stron kuli ziemskiej.

iv uig'ic P°dPabł tak, iż ogień na dobre rozn ecać się począł.
W lkowyi, o tćat spiesznie uwiadomiony, zwołał wcześnie 

leń’ Uda* s*8 1 gospodarzami do boru i iglice ziemią zarzucił.
I ®ńgtby był wielkie sprawić nieszczęście, gdyby się rozszi - 
i’0,° °*,sz“r boru jest znaczny, a wieś Wilkowy ja półkolem 

*8*na. Nie dosyć więc jeszcze drzewo u nas drogie, choć 
®ty za sążeń drzewa dębowego po ośm talarów.

— ♦ Próbka carskiego humoru. Car moskiewski Paweł I 
lubił wesołe tywarzystwa i często zapraszał na wieczory dowcip­
nych artystów. Do tego grona wybranych należał zawsze sławny 
komik paryski Fragóre, który potrafił prędko zjednać sobie ży 

i czliwość cara.
Pewnego dnia zaczął jeden z gości przy stole wychwalać 

' cesarskiego gosi odarza kosztem Piotra Wielkiego, 
i Car zwrócił się do Fragóra i rzekł: „Nie prawdaź, kochany

Historyą zgromadzeń prawodawczych, konwencyi, dy- 
rektoryatu, konsulatu i cesarstwa Thiersa, a nakoniec 
Encyklopedyą Powszechną, którą uwieńczył i na zawsze 
upamiętuił czynny swój zawód. Wydawnictwo jego hebrajskie 
również ogroninemi »sławiło się przedsięwzięciami.

Był to wreszcie człowiek nie powodu iący się sóńtymental- 
nością w sprawach podległych pra«om arytmetycznym, ale su­
mienny tych praw prze-tr/pgicz i i iezłoińhy w wykonywań u raz 
przyiętych na siebie zobowiązań. Żadne też zapowiedziane prze­
zeń wydawnictwo uie zwichnęip się na wstępie, ani ustało w pół 
drogi; ńiusiał zrobić w przyrzekl, chociażby nawet przedsięwzię­
cie o straty go widoczne _ przyprawiało. To jednało mu wiarę 
i poważanie, którego przyjemiio-ci zasłużonej kosztował w stosun­
kach ze wszystkimi, co go znali.“

peKwbwll -to Pożan.nls dni» 20 listopada.
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jjGTEL DU NOKD. Hrabia Olizar z Sadów, Mielęcki z Nie­

szawy.
SIEKNĄ HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielski ze Smngo- 

rzewa, Brodnicki z Dziećmiarek, Włodek z Konina. Niemojo- 
wski z Dzierznicy, Karczewski z Lubrza, Koszutski z Magnu­
szewie, Hr. Lacki z Konina, Wieśuiewski z Bydgońic, Kretn.iug 
z Gniezna

0EHM1GA HOTEL FRANCUZKI. Kowalski ze Srrbi, Pruski 
z Pi ruszyc, Drwęska z familią ze Starkowic, Dąbrowska z Wiń- 
nejgóry.

HER WIGA HOTEL RZYMSKI. Taczan >wski ze Szypłowa, 
Raczyński a Psarśkiego, Bardt z Lubosza, Mima z Lipska, 
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MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Lewandowski i Donit 
z Drezna, Ilafften z Turówa, hr. Kalkrćuth z Muchorzyna, Ma­
ternę z Chwałkowa
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WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Gazeta Warszawska następujące poiwięca wspom­

nienie zmarłemu w tych dniaih Samuelowi Orgelbrandowi! 
„W ydawnii two przez śmierć najczynuiejszego swojego przedstawi­
ciela w Warszawie, p. Samuela Orgelbranda, ciężką poniosło 
stratę. Właśnie przed k lku zaledwo miesiącami ukończył był 
najogromniejsze w literatuize krajowej przedsięwzięcie, 28 to mową 
Encyklopedyą Powszechną, która przez ostatnich lat dzie­
sięć całą jego przedsiębiorczość, energią i pracowit ść wyczerpy­
wała. Znając go dobrze z tej strony, że w bezczynności gnuśnieć 
nie umiał, że drogi pracy w swoim zawodzie znał doskonale 
i chodził po nich ze śmiałością podróżnika w pustyni, że przeci­
wnościom stawić po męzku czoło był zdolny, mogliśmy się nie 
bez zasady spodziewać^ iż ukończywszy Encyklopedyą, nie odda 
się niedołężnemu spoczynkowi, lecz znowu jakiejś rozległej dzia­
łalności szranki przed sobą otworzy. Śmierć zawczesua ko­
niec tym świetnym nadziejom na sczas może przydłuższy po­
łożyła.

Życie zmarłego było niepospolitą, szczególniej w naszym 
kraju, nauką: jak wiele może ilokazać zdolność i znajomość rze­
czy, połączona z energią i wytrwałością. Samuel Orgelbrand był 
synem ubogiej rodziny izraelskiej naszego miasta, i wszystko, 
czego się osobiście dorobił, czóm trwałą pamięć swój użytecznej 
działalności w dziejach piśmiennictwa zapisał, sobie samemu był 
winien. Urodzony w roku 1810 w Warszawie, kształcił się w tu­
tejszej szkole rabinów, a po ukończeniu w niej nauk, zyskiwał 
sobie utrzymanie nędznie wynagradzane™! lekcyami prywatnemi 
u współwyznawców. Syty utrapień nieodstępnych od tego poża­
łowania godnego zawodu, wyrzekł się wreszcie nauczycielstwa, 
i ze szczupluchiiych środków otworzył w roku 1836 małą księga­
renkę antykwar.ską. Owoczesny ruch literacki i wydawniczy 

i w W arszawie przed rokiem 1Ś40 bynajmniej się ożywieniem nie 
; odznaczał. To jednak nie ostudziło ducha przedsiębiorczości 
l w Orgelbrandzie, lecz i owszem dodawało mu bodźca do tem 
; energiczniejszej pracy, przy której póty nie sp-czął, póki najstar- 
i szych i nnjbogttszych firm warszaw-kich rozległością przedsię- 
! wzięć oraz potęgą środków nie przewyższył.

Starsi mieszkańcy Warszawy pamięt ją jeszcze ów przed 
trzydziestu laty szczupły sklejiik antykwarśki Orgelbranda, jtrzy- 
tulony na ulicy Miodowej. Od owej daty, księgarnia jego wzra­
stając w dzieła sortymeutowe'i własnym wydawane nakładem,

■ zawiązując kolejno coraz większe Siósuuki z najznakomitszemi 
firmami w kraju i za granicą, wzrosła była do rozmiarów najroz- 
leglejszych tego rodzaju domów handlowy th. Takaśmy ją widzieli 
na rogu Krakowskiego Przedmieścia i nieistniejącćj obecnie Dz:e- 
kanki, nim potrzeba ojtuszczeuią tego mi jsca zniewoliła właści­
ciela do zwinięcia zakładu i ograniczenia działalności księgar­
ski» j do sprzedaży własnyth nasładów. Jako drukarz Orgel­
brand jeszcze większą odznaczył się zabiegliwością w staraniu 
o wyniesienie swego zakładu na stopę u nas niepraktykowauie 
rozległą. Nabyta przezeń w roku 1814 drukarnia miała zaledwo 
jedną niewielką t rasę jmsp eszuą i cztery ręczne zwyczajue. 
Obecnie drukarnia Orgelbran n posiada pięć w elkich machin jio- 

: spiesznych, odbijajątych po dwa arkusze od razu, dalej gisernią, 
stereotypownią, lntroligatornią, zaopatrzone we wszystko, co tylko 
no-tęp wiadontośii na tem polu'przycztuił. Zakład jego na u'icy 
Bednarskiej, w gma» hu umyślnie do tego zbudowanym, zatrudnia 
przi*sz)o 15u ludzi i sam jeden dotychczas w Warszawie posłu­
guje s ę ma» hi ą parową zastosowaną do drukarstwa Nareszcie 
jako wydawca hamuel Orgelbrand uświetnił swoją firmę najwal- 
niejszetui w literaturze polskiej przedsięwzięciami. Ogół dzieł 
przezeń wydanych wynosi około 280, w pięciuset kilkud.ie-ięc u 
tomach. Z tej liczby dość tu wspomnieć Starożytną Polskę 
Balińskiego i Lipińskiego, Dzieje Krzyżaków Rogalskiego,

¡redriićj „ ....... ....... ...i...
” pośled. „ ........... .

Żyta ciężkiego „ ........................
„ lżejszego „ ........................

Jęczmienia dużego „ ........................
„ drobn. „ ............... .

Owsa „ .........................
Grochu do gotow. „ ...................

„ na paszę „ .............. ....
Rzepiu zimowego „ .........................
Rzepiku zimowego „ ........................
Rzepiu latowego . „ ........................
Rzepiku latowego . „ ........................
Tatarki . ... „ ......................
Perek ...... ............. ........
Masła gam. , , . „ ...................
Kónicżyny czerw. „ ........................
Koniczyny białńj . „ .......... .............
Siana, cent. . . . „ ............ .
Słomy, „ . . . „ ........................
Oleju, surowego . ,, ..................
Okowity (beczka 100 fcw.) 80% Trał.

dnia —
dnia — ~ ............

(J te tein herllfinUi», 19 listopada.
Usposobienie giełdy, zrazu stałe, osłabiło się ku lcońco"i; 

głównie zaś robiono tyl.o iniferSsa w auśtr. akc ach *r»'dy owych 
i francuzach, podczas kiedy wszystkie inne walory byty zanied­
bane.

Walory pfntkle; Dóbr, poiyczk. pstwa (4*',’/o) 97% płac. 
Poź. pstwa z r. 1859 (5%) 103* a płac. Obi. pstwa (4%j fl% 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3*/,%l 1196, płac.

List zastaw.: Zachód -iirusk. (3*/,%) 75% płac, dto (4%) 
83 płac, dto (4*/,%) 90% płac. Pozo, nowe 85’/, tąd.
blst rent; Pozn. (4%) 88 żąd. Prusk. (4%) 89% żąd.

Walory zagraniczne: Austi. metal. (5%j 50 płacono. 
Pot. naród. (5%) 55 płac. Lósy z roku 1854 (4° „) 707, żąd. 
Losy kred, z roku 1858 82 płacono. Losy z r. 1860 (5%) <6V, 
płac. Losy z r. 1864 (4%i 59% płac. Poży. w srehr. z r. lSM 
(5%) 61 płac, ftosjjsk. pozycz. preht. z roku 1864 R>%) H3 
płac. Kosyjsk.-poisk-obl. skarb. (4%) 67 żąd. Polśk. certit. 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 92% płac, dto cząstki po 500 złp. (4%) 
98 płac. Polsk. listy zastaw. 3 cm. w rs. i4%) 66% płac. Listy 
likw. 66*', płc. Włosk. poż (5%) 55%—4% płc. Aiuer. poż. (6%) 
79’/« płac Afccye kolei Żel&i« Kol. tniud. 124’/« plac. Gal.-Kat. 
Ludwik. 93 płac. Austr. frnc. 166-7-6 płac. Warsz.-wted. 
59 plac. Ranni Itfl. Austr. cred. niob. 99’/,—8% n’a . Pozn, 
prow. ICO*/, plac. Szląsk. stów. bank. (4%) 118 żąd Certy!, 
nip. Hńbuera (4“,%) 100*/, płac. Hansem. (4%%) #9 płacono. 
Henkel (4*/,%) 86 żąd. Metning. (4%%) 86 żąd.

Kurz gotówki 1 pap. pleń. bddr. pruski 113’r, płac., idr. 
112% płc., suwerbny 6. 24% płać., nap. 5. 12’/, żąd, połinumr. 
5. 18*/« płc. doli. 1. 12 płac. Złota w szubach inni celny 470% 
płąc. Srebra funt celhv 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 99*%, 
płacono. Austr.-bankn 87* „ płacono. Rtoyjsk. banka. 83’/, pii. 
— Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 65—74 tal.; 2000 funt, 
na listop. 63, płac. listopad.-gTudz. 62 nom. kwieęięń-maj 62% 
żąd. 62 tal. plac. Żyto: 2<W tunt. w nnąjscu 54-56 tal.; 82 
—84 funt. 55%-% tal. z kolei i spichrza plac.; na Iwiop. 55% 

hstop.-grudz. 53’,—%—’/„ gtudz.-stjcz. 52’/,-% na 
wiosnę 51’«-% tal. plac. Jęcznttoń: 1750 funt, maty i wielki

VJJa“ł ■* «**•«*<,-•* V* --------- - ---.• ------- -V---- --
tal. z kolei plac.; ua listop. 33%, list.-grudz. 32%, grudz.-stycz. 
— na wiosnę 32% tal. płac. Groch: 2250 tunt. do gotów. 66 
—72 tal.; na paszę 58—62 tal. Rzep: 1800 funt. 80—<2 taL 
Rzepik: 77—fO tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 9% 
tal. plac.; na listop. i listop.-grudz. 97,— ’%«, grudz-stycz. D1/., 
kwiec.-muj 97,-% taL plac. Olej lniany. 100 funt, w miejscu 
11*/« tal. Olej skalny: w miejscu 7'/« tal. żąd,.; ca listopad 
i list.-grudz. 77«, plac, grudz-stycz. 77„ tal. żąd. Okowita: 
8000% Trał w miejscu bez beczki 15’/,,—’ « Ul. płac.; na list. 
15”',«—% płac, listop.-grudz. i grudz.-stycz. 15%—’/,, płacono 
i żąd. 15*,, plac, kwiec.-mai 167,—’/„ Ul. płacono.

«jtełtUa wr»iłla»«ka, 19 listopada.
(Adolf Kąrmiński).

Pszenica: trzyma się, pr. 84 fuńt. biała 72—80—85 
sgr., żółta 69—74—79 sgr., piękne gatunki nad not., pr. 
2000 funt, na bież, miesiąc 61 tal. żądano. Żyto: w pię­
knym towarze żądane, wypowiedz. 2060 cent. pr. 84 funt, 
w miejscu szląsk-e 60-64- 68 sgr., najpiękniejsze nad not. 
płac., 2000 łnnf. na bieżący miesiąc 51’/«—% Ul. pic., 517, 
żąd., lisL-grud. 50 ul. żąd, 497 płac., kw.-mąj 497, tal. płac, 
i żąd. Jęczmień: «tale, pr. 71 funt, w miejscu żółty 53—56 
sgr., jasuy 57-60 sgr., biały 61-62 sgr, najpiękniejszy nad 
not. plac. 2000 tunt. na bieżący miesiąc 56 tal. żąd. Owies: 
ofiarowany, pr. 50 funt, w miejscu szląski 35—41 sgr., galicyj­
ski 34—37 sgr., 2000 funt, na bieżący miesiąc 52 taL żnd., 
kwiec.-maj 51% tal. płac Groch: popyt słaby, pr. 90 tunt.. no 
gotowania 68—72 sgr., na paszę 62-6ł sgr. Wyka: uważana, 
pr. 90 funt. 58—6t sgr. Bób: w pośled. towarze me spr^e- 
dajny, pr. 90 funt 74 -80-88 sgr. Lu ni u: ządauy, pi 90 
fuut. 52—57 sgr. Koniczyna: niezmienni: stale, pr. lOu fiut, 
biała 14—15-18—21 taL, czerwona ,0-12 13 -15 tal. ł j-
motka: ofiarowana, 6—7 — 77, uL Siemię konopne: w pię­
knym towarze mato ofia owane, pr. 60 fuut b utto 52—56 sgr. 
Nasiona olejne: stale, pr. 150 funt, brutto. Rzep zi­
mowy: 174—184—194 sgr. Rzepik zimowy: i72—J73-.S2 
sgr., najpiękniejszy nad not. pr. 2000 fuut. ua bieżący miesiąc 
90 tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny mało zmienione, pr. 100
tunt. w miejscu 9*, Ul. żąd., na bieżący miesiąc 97, UL żąd., 
list.-grud. 97» Ul. żąd., grud.-stycz. U‘ i, tal plac., *, żąd., 
kwii-c-mąj 9*/, Ul. żąd. Kuchy rzepiowe: trzymają się, 
pr. 100 tuut. w miejscu 61-62 sgr. Okowita: pr. 100 kwart 
4 80% Trall. w miejscu 141’/,, taL żąd., 14’/, UL p.ac., ua 
bież, miesiąc 14’, tal. płac, list-grudz. 16'<, ul. plac, kwiec.- 
mąj 15*/j Ul. płac. Urzędowy kurs: Austr. bank. 87*/,—87 plac. 
Rosyjsko-polskie 83’/, płac.

<5lei,lit «zczeelu«Ku, 19 listopada.
Pszenica: słabo, na list 69, listup.-gruJ. 68, na wiosnę

677, taL Żyto: słabo; na list 54*/„ listop.-grudz. 527j, na 
wiosnę 52’/, taL Oićj rzepiowy: spokojnie; na Ust 9’/,,
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kwiec.-mąj 9’/tł tal. Okowita: 
15%, nà wiosnę 15% tal. pic.

słabo; na list 15*/,,, list.-grud.

(Nadesłano).
Wszystkich chorych wyleczenie bez lekar­

stwa i kosztów.
Błogo skutkująca Revalesciere Du Barry.

Nędza, oszustwo, wydatki ogromne za bezskuteczne lekar­
stwa szczęśliwie teraz usunięte zostały przez użycie Reva!esciereiT-j-. ... , .e

Barry,
da Barry. Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój 
Skuteczności Revalesciere du Barry, odkąd do 70,000pochwał

Dnia 19 o godzinie 9 rano oddał 
Bogu ducha opatrzony Sakramenta­
mi śś. śp. Józef Wewierowskl, 
o czćm donoszą krewnym i znajo­
mym w smutku pogrążone [7230J

Rogalin. Żona t dzieol.

Weiwanie wierzycieli konkursowych.
W konkursie do majątku kupca Abraba 

ma Eantorowlcza w Wrześni, wzywają się 
wszyscy cit którzy do masy jako wierzyciele 
konkursowi pretensye chcą rościć, aby swe 
pretensye, czy o takowe się proces toczy, 
czy nie, z pierwszeństwem dla nich żąda- 
nćm, aż do dnia 15 grudnia r. b., włącznie 
u nas piśmiennie, albo do protokółu zamel­
dowali i potem celem zbadania wszystkhh 
pretensji w owćm czasie zameldowanych, ja­
ko tóż w razie potrzeby celem mianowania 
zawiadowców na dniu S styczni» 1869 
o godzinie 10 z rana w lokalu naszym są­
dowym przed komisarzem sędzią powiatowym 
ur. Thiel stanęli.

Kto zameldowanie swoje piśmiennie poda, 
winien kopią tegoż i jego anneksów dołą­
czyć. (.7078)

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje 
w naszym obwodzie, winien przy zameldo­
waniu swej pretensji pełnomocnika tutaj za- 
mieszsałego lub obcego do praktyki u nas 
upoważnionego sobie obrać i nazwisko tegoż 
do akt podać. Nie mającym tutaj znajomo­
ści, przedstawia się na pełnomocników rze­
cznika radzcę sprawiedliwości Paasch i rze­
czników Małeckiego i Mittelstaedt.

Września, dnia 3 listopad, 1868 r.
Królewski sąd powiatowy. 

Wydział I.

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Gnitźale.

Wydział pierwszy,
dnia 17 listopada 1868 o 12 godz. w połud.

Nad majątkiem składu braci Brock w Gnie­
źnie został kupiecki konkurs utworzony 
i dzień niezapłaty na 12 listopada rb. usta­
nowiony.

Na tymczasowego zarządzcę masy jest ku­
piec Emil Wollenberg tu ztąd obrany. Wie- 
izy.iele wspólnego dłużnika wzywają się, 
ażeby w terminie na
dzień 9 grudnia rb. w południe 

o 1S godzinie
w izbie naszćj instrukcyjnćj przed komisa­
rzem panem sędzią powiatowym Busse wy 
znaczonym, swe oświadczenia i propozycye 
co do zatrzymania tego zarządzcy lub obra­
nia innego tymczasowego zarządzcy oddali.

Wszystkim, którzy od wspólnego dłużnika 
cośkolwiek co do pieniędzy ¡papierów lubinnych 
rzeczy w posiadaniu lub zachowaniu mają, 
lub którzy jemu cośkolwiek są winni, wzywa 
się, aby nic temuż nie dawali lub płacili, 
owszem o posiadaniu przedmiotów aż do 8 
grudnia rb włącznie sądowi lub zarządzcy 
masy donieśli i wszystko z zastrzeżeniem 
swych praw jakowych aż do tego czasu do 
masy konkursowej odesłali. Posiadacze za­
stawów lub inni z temiż równouprawnieni 
wierzyciele dłużnika wspólnego mają o fan­
tach w ich pos;adauiu znajdujących się tylko 
donieść._________________________ (7214).

Grunt w Strzyżewie kośclelnem pod 
No. 6 położony, do Teodora 1 Tekli z Wa- 
wrzyokloh małżonków Enozyósktoh na­
leżący, oszacowany sądownie na 7120 tal. 
18 sgr. 4 fen. wedle taksy mogącej być przej­
rzaną wraz z wykazem hipotecznym i wa­
runkami w registraturze, ma być dnia <» lutefkw przed po-

indu, o gffdz. 18 
w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensji 
realnej z księgi hipotecznej się nie wykazu­
jącej, zaspokojenia z sumy kupna szukają, 
niechaj się z pretensyą swoją w sądzie pod­
pisanym zgłoszą.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele: 1) Jó­
zefa Ignasiak; 2) gospodarz Frańciszek Łu­
kowski za syna swego niedoletniego Józefa; 
S) Jan Waliński, 4) Jakób i Rozalia z Woł­
ków małżonkowie Liss czyli Lisoscy; 5) ko­
mornicy Jan i Katarzyna z Wołków mał­
żonkowie Schich, zapozywają się niniejszem 
publicznie.

Trzemeszno, dnia 2 lipca 1868.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział pierwszy. [4598]
W sprawie subhastacyjnćj młyna, położo­

nego pod No. 7 księgi hipcecznej w Bogusia 
wicach, w powiecie Mielickim wyznaczony 
termin do obłożenia ceny kupna na dzień 
3 grudnia r. b. o godz. 10 przed pełnd 
Ulem. Zapozywa się młynarza Karóla Ilia 
tecklego, zamieszkałego dawniej w Ros 
kowle pod Jarocinem z zastrzeżeniem że 
w przypadku niestawienia się przyjętem zo­
stanie, iż ceny kupna złożyć nie może.

Mielicz, li listopada 18t 8.
Królewski rad powiatowy,

yaział I.(7218) Wyd

Termin wyznaczony na dzień 
24 b. m. o godzinie 10 przed 
południem przez kolegium kościelne 
w celu wydzierżawienia gruntów 
plebańskich znosi się. (7221)

Białężyn, 19 listopada 1868.4

Kolegium kościelne.
__________ Hb. J. ltąełialMkl.

Walne zebranie Towarzystwa 
gospodarczego dla powiatu Buko­
wskiego odbędzie się 26 m. 1>. 
po południu o godzinie 3 w O- 
palenicy na sali pana Wi- 
tajeskiego. (7141)

Zarząd.

lekarskich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogo­
sławieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po 
dwudziestoletnim bezskutecznóm używaniu lekarstw. Rzym 
dnia 21 lipca 186G. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianowicie 
odkąd wstrzymuje się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdrowić 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Revalescióre 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała — Zaręczają, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spoźwa jeden jej 
talerz i nachwalić się nie może błogich jej skutków. (Korespt ■ 
dencya z Gazette du Midi). — W licznych przykładach cier­
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiątego 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstrukcja, 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spazmy, 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye wątroby,

Walne zebranie Tow. P. 
N. powiatu Gniezn, odbę­
dzie się w Gnieźnie w ho­
telu pani Chrościńskićj 
na dniu 23 b. m. i r. o 
godzinie 11 z rana. [gS921

Komitet.

Aukcya złota i srebra.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
w poniedziałek dnia 23 listopada r. b. rano 
od godz 10 w lokalu aukcyjnym przy Ma­

Dnia 4 grudnia o 4 po 
południu odbędzie się w Ino­
wrocławiu w hotelu pana 
Preussa walne zebranie Towa­
rzystwa Pomocy Naukowej imienia 
Karóla Marcinkowskiego, na które 
o liczny udział uprasza (7207)

Komitet.

■

Grunta plebańskie w 
Opalenicy, w ilości 240 
morgów dobrój ziemi, są 
od 1 stycznia 1869 r. na 
lat 9 do wydzierżawienia. 
O warunkach dzierżawnych 
dowiedzieć się można u 
miejscowego proboszcza.

(7196

Nakładem księgarni Łuilw. 
Merzbaclia W Poznaniu wy­
szły następujące dzieła: 
Kazania ¡sejmowe

X. lłiotlVl
Podług wydania kazań przygo­
dnych i innych X. Piotra Skargi
z roku 1610.

Rolnictwo 
postępu
Tom I. z 
Cena 3 tal

Cena 10 sgr. 
w obee 

przez K. Ty ca. 
wielu drzeworytami. 

20 sgr.
Drzewo "wisielca.

Powieść dla ludu na podaniu i 
dziejach osnuł DrogomirZan. 
Cena egzemplarza oprawnego 
10 sgr.

Księgarnia Ludwika Jtlerzbaciia 
w Poznaniu otrzymała:

Odpowićdź
Ks. Fr. Ks. Malinowskiego

na

Rzecz prof. Małeckiego o 
spółgłosce ,,j“

(obie zamieszczone w „Szkole“ lwowskiej) 
oraz

Odpowiedź na przy pisk i
profes. Małeckiego do 

tejże „Odpowiedzi“
(dotąd nieogłoszona).

Cena 7'/, sgr.
Księgarnia 

w Poznaniu 
poleca :

E<c<lvsib«t 
odebrała na

żółci i nerek, nadymanie, bicie serca, nerwowe bóle głowy, głu­
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramionami 
i we wszystkich prawie częś ciach ciała, chroniczne zapalenia i af- 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, su­
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatyzm, 
pedogra, influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas brze- 
mienności, osmutnienie, spleen, słabość ogólna, błędnica, ochromie- 
nie, kaszel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokoj- 
ność, bezsenność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyo- 
wania, deluzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wy­
cieńczenie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestauowczość, brak 
odwagi itd. (5350)

Cenny ten środek pożywny sprzedaje się w puszkach bla- 
szarjch z pieczęcią Barry tin Barry 1 Sp. wraz z przepisem u-

gazynowej ulicy No. 1 przedmioty ze złota 
I srebra jąko to: ,iierćeienie, xe- 
garltl, lańeuszhi, srebrne łyże­
czki do herbaty i ha»]', noże, 
widelce, tabakierki, świeczniki, 
dalej brosze, medaliony itd. (7210).
ttiftsłtirws/ii, król, komisarz aukcyjny.

Nowy dokładny słownik
polsko - siiemieckl 1 niemiecko - polski

opracowany ze stanowiska obecnego nauk, sziuki, przemysłu, rękodzielnictwa 
i handlu, podług »>»j lepszy eh źródeł przez sijmtegi lingwistę 

F*. I łooeh-Arkossy,
Tom I. polsko-niem. 4 tal. 15 sgr.; Tom II. niemiecko-pol. 3 tal.

lljisż kompletny!!
[jest do nabycia w księgarni ®'. Śniet/oehief/o w Bydgoszczy. Aby 
uł.twió Dabyoie cennego tego słownika, rozsyła go księgarnia także w poszy- 
tach miesięczny oh po 7% sgr.

Każdy tom sprzedaje się osobno.
aabycia w cenie zniżonej: EneyW tejże księgarni jest do nab

giowszechnn, 28 tomów tylko za 35 tal.
Eney kiopedy«

[7213J

W poniedziałek, dnia 23 listopada
rozpocznie się moja tegoroczna

materyi 
nianyełi 
clamskiciK, dywíuióví,

na gwiazdkę
na suknie, jedwabnych, weł- 
i pöhvetninnych, płaszczów

firanek, francuz-
Kicli szali, jako też jeszcze rozm. innych rzeczywiście tylko 
doljiw ch towarów me^o ssl<ła(ia, które dla 
tego jedynie zniżyłem w cenie, by szanownym odbiorcom moim po­
dać sposobność do korzystnych zakupów na gwiazdkę. (7217)

Izydor llacnisch.

życia. — Ceny: pół funta flor. 1 50, 1 funt flor. 2 
flor. 4 75, 5 flint, flor. 10, 12 funt. flor. 20 i 24 fant fl' "1 
— Dn Barry proszek czekoladowy z Revalescióre dla 31 
łądka i nerwów: w puszkach na 12 iliżanek flor. 1 
liżanek 11. 2 50, na 48 filiżanek fl. 4 75, na 288 n?'
na o76 filiżanek flor. 37 50. To jest tyle, co 6 grajca o *

î|

50
»76 filiżanek flor. 37 

liżankę.
Sprowadzać go można przez Barry dn Barry l o 

deń, Freiung 6, dalej przez pana Franciszka Wilhelm ’■ 
A. Pflanzert następ., przez aptekarzy dr. Girtler F •’ 

>od Murzynei:“ Tuchlauben 27 w Wiedniu; w Prąd 6111i „pod . ............
J. Fiirst, w Peszcie przez J. v. Frenk, w Preszbny26 1 
F. Pi story, w Celowcu przez Birnbacher, wPozna^uI 
i aptekę Elsnera, jak tóż przez wczvstkie apteki. n‘Ql

Równie jak w latach dawniejszych, tak i 
w roku bieżącym otworzyłem hnrs na­
uki prowadzeniu hsi/jtc jako i ra­
chunków kupieckich, toż samo koresponden­
cji kupieckiej na co niniejszem uwagę zwra­
cam. $£erzbach,

Garbary Małe No. 12.

Z powodu zaszłych nad­
użyć odkrytych w ostat- 
liim czasie oświadcza się 
niniejszem: iż Najprzewie- 
lebniejszy X. Arcybiskup 
Gnieźnieński i Poznański, 
hr. Ledockowskl ni­
komu zgoła nie dał nigdy, 
ani na przyszłość nie daje 
upoważnienia do brania na 
kredyt jakichkolwiek towa- 
warów dla Niego lub Jego 
domu, i że z tego powodu 
żadnych rachunków na Jego 
imię zapisy w anych płacić 
nie będzie. (7199)

Poznań, 17 list. 1868.
X. Maryaóski,

Sekretarz J. A. Mości.

!

Przestroga.
Kobieta oszust pod różnemi nazwiska­

mi dopuszcza się rozmaitych oszustw i kra­
dzieży: udaje nieszczęśliwą, czyni się krewną 
rozmaitych podług okoliczności oszustwu jej 
sprzyjających, najwięcej'udaje się do księży, 
a gdy dobrowolnie od nich nic nie wyłudzi 
grozi im rozmaitemi denuncyacyami i skar­
gami i rozmaite na nich potwarze zmyśla. 
Nadto jest agentką złodziei, włócząc się we 
dnie po domach, ciekawie przegląda wszyst­
kie kąty mieszkania i położenie jego przez 
co złodziejom, z którymi ma komunikacją, 
ułatwia nocne kradzieże la kobieta naj­
więcej kręci się nad koleją żelazną i na 
każdej stacji wmieście pomiędzy Berlinem 
a Wrocławiem, ma swoich znajomych (podług 
niej swoich krewnych) t. j. w Wrocławiu, 

Sarnowie, Lesznie,

(Nadesłano.)
„Zdaje się prawie, jakoby wszystkie tak zwane środki tajne stały się 

już z pewnćj strony celem krytyki źawistnćj. — Wszystko z tćj strony bywa 
wrzucanćm do tego samego tygielka i w.szystko, bez próby i doświadczenia 
ogłaszane za matactwo. Najszanowniejsze i najczcigodniejsze osobistości, 
tak lekarze jak nie lekarze, które z uznania lub z wdzięczności oświadczają! Traebenbergu, Rawiczu, 
publicznie pocb.nli swoją, bywają ogłaszane za sprzedajnych jurgieltnikiw.
— Krótko mówiąc. często strona ta me waha sie notemać nawet rzecz? eUcla u» ¿n j najwięcejmówiąc, często strona ta nie waha się potępiać nawet rzeczy 
dobrój a z prawdą obchodzić się w sposób oburzający. Los ten spotyka 
w zupełności sławną masę ruiiturową p. Bogumiła Sturzeuegger 
w Hirisau, Kanton Appenzell, w Szwajcaryi, lubo wynalazca ten tysiące po­
siada świadectw ze wszystkich i z każdego stanu o jćj wybornój skute­
czności.

Prawdą jest wprawdzie, że na polu podobnych środków trudno często 
rozróżnić, co jest polecenia godnćm a co jest błahóm. — Mimo to jednak 
nie wahamy się przy tak czę. to zdarzających się rupturath, przyjmujących, 
jak wiadomo, często charakter dolegliwy i niebezpieczny, polecić gorąco te­
go wybornego, zupełnie nieszkotllinego środka wszystkim na 
ruptury cierpiącym. — Maść ta może być sprowadzaną w garueczkach po

ma blizko lat 40, porządnie 
czarno ubrana i prawdopodobnie ma perukę 
na głowie, mówi po polaku i po niemiecku 

w różnych za 
(7156)

równie dobrze, siedziała już 
oszustwa więzieniach.

Najlepsze

węgle kamienni
dostawia według 
itżywanćj, 
kolei franko 
spedytor

Rudolf Rabsilber
[6129] w Poznaniu.

Balsam
na odziębliznę."!

Najlepszy środek do prędkiego usm 
edzięblizny i gwoli zapobieżenia prystC2. 
się skóry butelka po 5 sgr. u ^3

Dr. Mankiewicza aptekarz

miary w fcop«in, 
wprost z
przed dom lub n& '

Nowe ładunki

soli kuchenny
z Schoenebeckj

otrzymał w towarze śretlńlo. 
ziarnistym

Adolf Asch,
(7227J. Zamkowa ulica 5.

Kalafiory
bardzo pitjlitio sprzec 
Dominium Rossoszyc 
pod Ołobokiem po cenach umia 
kowanych. (7179

Ogłoszenia gospodarskie itd
Ekonom, Pdak, wolny od wojskot 

ci, poszukuje miejsca od 1 stycznia 1869 
adr. p. Stankiewicz, nauczyciel w Roje, 
p. Inowrocławiem. (7216|

Dom. Starogród p. Kr 
toszynem potrzebuje ogr« 
dnika zaopatrzonego w dot 
świadectwa. (7208

W boru Źamysłowskim pi 
Stęszewem sprzedaje się w każt 
wtorek i piątek drzewo bil 
dulcowe i wszelkiśj gruboś, 
sosnowe drągi. (7057) 
Zarząd leśny Ilędlewsi

1 tai. 20 sgr. tak od wynalazcy wprost jak i z znanych
MBSB8S i£iSSSSSSH86S2S£ŒÆ

składów. (6722),

Hlerzbacha
skład główny i1

Pamiętnik
czynnności wojskowych

jenerała

Jana Henryka Dąbrowskiego
Wojska polskiego

od bitwy pod Lipskiem 1813
skreślony przez naocznego świadka.

Cena 10 sgr.

r„

Przeniósłcm się na stałe po­
mieszkanie do Poznania do Hotelu 
Paryzkiego. Upraszam zatem ła­
skawych interesentów pod tym a- 
dresem się do mnie zgłaszać, i to 
naręcePanaMrakOWSkieg1«
dzierżawcy hotelu. (7220)

Jakób Stanowski.

Zamówienia zamiejscowe za zaliczką lub przesłaniem pieniędzy.

Bielizna
po cenach fabrycznych pod gwaraneyą dobrego leżenia.

Szyrtingowe i szyfonowe koszcie wierzchnie:
No. 1 za 25 sgr. — No. 2 za 1 tal. — No. 3 za 1 tal. 5 S] 
No. 4 z lnianemi lub- pikowemi wstawkami, kołnierzykami 

mankietkami od 1 tal. 10 sgr. do 1 tal. 20 sgr. — No. 5 nader

Dalszy ciąg przestrogi inseratu 7156, 
a Dziennik No. 266.

Ta sama knbieta i w tutejszćj 
okolicy mocne założyła sidła na księ­
ży. Z tych jeden’ w przekonaniu, że 
jego zwierzchność skwapliwie przyj­
muje wszelkie denuncyacye, zapłacił 
tćj oszustce już przeszło 500 tal. kon­
try bucyi, a obecnie przez natrętną 
groźbę nałożono na niego 100 tal. 
Tćm powodowany stawiam więc to 
publiczności pytanie: jaką spółeczeó- 
stwo, moralność i kościół odbiera ko­
rzyść z tego, że lada szuja i oszust 
z denuncyacyą jest przyjmowany?

[72231.

sgr.

piękne z żabotami od 2 tal. 15 sgr. do 3 tal.
Z czystego płótna;

No. 1. za 1 tal. 10 sgr. i 1 tal. 15 sgr. — No. 2 z pięknemi 
wstawkami za 1 tal. 20 sgr. i 1 tal. 25 sgr. — No. 3 za 2 tal. 
i 2 tal. 10 sgr. — No. 4 za 2 tal. 20 sgr. i 3 tal. — Z naj­
piękniejszego płótna od 4 do 5 tal.

Kołnierzyki:
z szyrtyngu tuzin 1 tal. — z płótna tuzin 1 tal. 20 sgr.
Rzeczy negliżowe i damskie koszule, sztnlpy, koł­

nierzyki, chustki do nosa itd.
w wielkim wyborze u

W Dreźnie przy nl. Yśctoriu Strat­
ne Ni o. 5 otworzony został

Dom Komisowy Polski,
oraz 8klad tonurów kolonial- 
.syełi, który poleca swe usługi publiczno­
ści — tamże C zytelnia ,so!b»m.

A. «9< «Bnfcłonski. 
Tad. 6>urxyń8kl.

(7215) »ohrottoSskl.

AViel lii
Skład futer

znaj luje się (6940)
Wodna ul. 37.

Philippsohn Holz.

Codziennie świeże

A, z Pawłowskich Kaufmann, ostrzvai
Fabryka bielizny,

Sapież) liski plac I, Wślliclmowska ul. 24.
NB. Przy obstalunkach uprasza się o podanie objętości 

numeru jakości.

polecają

szyi

(7226)

Poszukuje się Rony Polki od 
Nowego Roku do trojga małych j 
dzieci, któraby zaraz mogła udzie­
lać początki nauk. Poste re- 
staute W. S. Hempno.

_____ [7222]
Bçaise munie de bons 

E. D. poste restante 
(7224)

certificats.
Posen.

S’adresser

Ann«ncen-EspedR*®n
an alle Blätter des la-J- Auslandes.

25 o H- Sttinftfttrt a. 2ÎI.
ŁŁ

F. Sarnecki powrócił do Poznania i mie­
szka pod Ciarnym Orłem. (7103)

ant 0 « i
Berlin

Ö’ 32."jeHisalemer-Str. 32. Berlin.

I.owy budony tumu koloń^kie** 
KO |>o 1 tal.

Wygrane 25,000, 10,000, 5,000, 2,000,1 | 
10C0, itd. najniższa wygrana 20 tal.

Za dołączeniem 2 sgr. przesyłam szano­
wnym moim odbiorcom po ukońrzonem cią­
gnieniu franko wykaz wygranych.•). JuIłuMiiurser, Wrocław, i 

Kantor bankowy i lot. Rynek 35 1 pięt. '
(7174) dawniej Carlsstr. 30.

TTaasenstein & Vogler
Laffltc Bullier & Co. «

alleinige Vertretet iei
Pächter aller

Geiellsihłtt Havas

Annoncen-Pacht der 3 in Bas

bedeutenden Blätter Frankreich^ 

el erscheinenden Blätter.

(uUtiJJ

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

? w I

TLBaldeniussyn.
Pomatty TSpJT

Królowiec w fnmch
najstarsza, renomowana

fabryka
marcepan ów

poleca się usilnie. [7195].

Najlepszą 
angielską sól sto­
łową w paczkach 
funtowych poleca

¡A. Cichowicz.
[7229]

Sprzedaż tryków
z mojej owczarni zarodowej negrettów ro 
poczęła się. Pró'.x tego jest do sprzedał
kilka bardzo dohryrli rozplodt 
wycia lryów Southdown pół krwi.

Łopnchowo pod Długą Gośliną. (6929,
Lixtlier.

Teatr miejski.
W piątek dnia 20 listopada. Po raz pień 

szy. Èiaa MunimeriBacbtstrHunt 
Wiersz dramatyczny w 3 aktach W. Shakei 
peare, przetlomaczony przez A. W. Schlegl' 
dla teatru przeznaczony przez L. TiecŁ 
Muzyka Feliksa Mendelsohna Bartholdy.

W sobotę dnia 21 listopada, ller Ver 
srhweudcr. Oryginalna czarodziejsl 
powiastka ze śpiewami w 3 aktach Fet 
Re munda.

W niedzielę dnia 22 listopada. Wysl, 
pienie w roli gościnnej pana Jllenberge 
z teatru miejskiego w Królewcu. M#«1 
{»rrthe (Fau3t). Wielka opera wóał 
tach Gounoda. (7231)

Teatr lato wy.
W niedzielę dnia 22 listopada. Dfl PasquillMut. Komedya w 4 aktłd 

R. Benedixa. Nastąpi: Eint u. Phlef 
mc. Wodewili w 1 akcie Angelego.

fisiT" Teatr jest dobrze ogrzany.435^ Początek o godz. 7.
Sal» w ogrodzie ludowym* 

Dziś w piątek 20 listopada

Wielki koncert
i

JPrzetlsta wionie.
Cena wnijścia 2'/, sgr. Bilety familijne ni

3 osoby po 5 sgr. Początek o godz. "• 

W sobotę, dnia 21 listopada.
Kolacia a na niej kiszfci 

Koncert.
Zabawa kółkowa.

Cena wnijścia 15 sgr. wraz z kolący?- 
Początek koncertu o 8 godzinie, zabawy W*'

kowéj o 9 godz., koniec o 1 godz. 
[7228 J JEntil Tnuber

Balii I
dnia 22 listopada rb. odbędzie się 0» 

ęali p. Jankiewicza
w Grostyni«, 

na który zapraszamy Szan. Państwo) 
kochanych Majstrów chcących wziąsć 
udział przy wspólnój zabawie Stowarz. 
Czeladzi Katolickićj w Gostyniu.

Uniżony senior
W. Jędroszczak,

[7225]. czeladnik kuśnierski.

pelilin»®»*® *Pieczone ozory 
Inretii (Eisbeine) z chrzanem 

91. Cbwallsicwo 9).
(7219)

dnia 19*


	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\11\269\0517.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\11\269\0518.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\11\269\0519.tif‎
	‎I:\Dzienni Poznański 1868-2\11\269\0520.tif‎

